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20.XI.1961 

DZIE~ NAUCZYCIELA 
----=====-----------------------

o •• w społecznym wychowaniu dorastającego pokolenia zwięk­
sza się znaczenie szkoły, kt6ra powinna wpaja6 dzieciom za­
miłowanie do pracy i wiedzy, kształtowa6 młode pokolenie w 
duchu świadomości i moralności komunistycznej. W tej działal­
ności zaszczytna 1 odpowiedzialna rola przypaaa nauozyo1elo-
wi ludowemu. 

/Projekt nowego programu YJ>ZR/ 

••• Przykro jest, kiedy się widzi fakty "konsumpcyjnego" 
stosunku do nauczyciela, kiedy otoczenie nte rozumie, jak 
cenny jest ozas człowieka, który, aby uczyć innych, musi sta­
le wzbogacać swą wiedzę, musi uczyć się sam. 

/Izwiestia - 9.IX.1961 r./ 

••• Coraz dojrzalsze społeczeństwo stawia nauczycielowi oo-
raz wyższe wymaganiac 

/Głos Nau.ozycielski - 24.IX.1961/ 

••• Jest jedna siła w społecz~ństwie, kt6ra stoi wyżej od 
nauki 1 słów, a to jest siła przykładu. 

/St.Szczepanowski - Szkoła ludowa/ 

• • • Wychować cz łowie ka to odpowiedzialne zadanie. V/yohowa6 
zaś . obywatela jutrzejszego świata, to praca wymagają;a nie 
tylko głębokiej wiedzy, ale 1 tw6rozej inwencji, nieustan­
nych poszukiwań 1 koncentracji wysiłku. 

/Czesław Wyceoh - Z przem6wien1a do 
młodych nauczycieli w dn.26 czerwca 
1961 r./ 

000000000 
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N AS ZE PROPOZYCJE 
--=-~---==-==================== 

Przed 20 leciem P.P.R. -~~--~--~--~~-----------
Zbliżająca się roozn1oa utworzenia Polskiej Partii. 

Robotni.ozej przypad.~. w okresie wzmożonych wysiłk6w ZVliązku 
Radzieckiego i państw obozu socjalistycznego, aby zlik:wido­
wa6 stan napięcia wywołanego konfliktem w sprawie Niemieo , 
Z ac hod n ich. 

ów nastrój zmobilizowania wszystkich uczu6 patrioty­
czI13ch przeciwstawiających się grozie wojny - powinien prze­
jawi6 się we wszystkich obchodach bliskiej nam rooznioy. 

Poniżej zamieszczamy okolicznościowy montaż literac­
ki oraz podajemy przykładowy wyb6r poezji rewolucyjnej. 

Większą iloś6 rewolucyjnych wierszy można znaleź6 w 
antologiach; 
1/ Jerzy Lam - Antologia walki - Prasa Wojskowa 1947 
2/ M.Bielioki - Serce Narodu - MON 1952 
J/ W.Woroszylski - O Polskę Ludową - Książka 1 Wiedza 1952 
4/ T.Drewnowski 1 

A.Słucki - " Zrodził nas azyn " - Iskry 1953 

5/ R.Matuszewski 
s. Pollak 

6/ W.Dąbrowski 
w. Siemion 

Poezja Polski Ludowej - Czytelnik 1955 

Ojczyzna codzienna - Iskry 1959. 

Zachęcamy wszystkich działaczy kulturalnych do orga­
nizowania w oparciu o te materiały wieozor6w artystycznych, 
montaży na akademie 1 wieczorów literacko-muzyoznych. 



J -

MONTAŻ L I T E R A C K I N A 20-tą ~~---~-~---------------~-~--~~------------~--
R O C Z N I C Ę P O V! S T A N I A P. P. R. ---------~-~-----~------------~----~--~~------
Scena zabudowana praktykablami o różnych poziomach. 

ciemno. Reflektor "wyświetla" stojącego na pie rws zym planie 
recytatora. Słyoha6 muzykę. W trakcie mówienia tekstu muzy­
ka stopniowo cichnie. 

Re O y tato r: Jeszcze nie łatwo nam ży6. Jeszcze nie 
łatwo nam śpiewa6. 

Jesteśmy, jak człowiek schyl ony, kt6ry 
kolumnę wznosi. 

Wznieśmy ją, przyjaciele. Będziemy sa-

dzi6 drzewa. 
Będziemy ogr6d zakładać wielkiej, ojczy­

stej radości. 
Do was to mówi~, do was, którzy słucha­

cie zmęczeni. 
Po całodziennej robocie, w domach Zagłę­

bia 1 Łodzi 

/»wchodzi"muzyka, 
początkowo cicha, 
w ostatnim wier­
szu głośniejsza/ 

Minie p6łmrok przedmieścia i w dobre 
światło wejdzienzy. 

W marzenie pieśni, oo długo w gniewnym 
szumiała pochodzie. 

Sw1atło lekko wyświetla grupę /A/ stojącą na praktykablach 
na dalszym planie. Muzyka powoli ciohnie. 

G1osy w 
A 

t ł u m i e: 

I. Myśmy żyli w XX wieku 
nazywano nas: komuniści 

II. Nas epoka do szturmu wiodła, 
III. Z nami w bagnach brnęła po pas, 
IV. Nas nienawiść sadzała w siodła 

' I. I zabijali zza węgła nase 

. R e o Y t a t o r : C 1, o o r y 11 na ś o ianao h cel 
paznokciami gorące słowa. 

II. Niechaj żyje walka klasowa 
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III. I socjalizm 
rl. I S~D.KeP~i L. 

Swiatło wyświetla drugą grupę /B/ 

G ł o s y 
B 

razem gr.A: 

z tłumu: 

v. Ci, oo nieśli, patrząc surowo 
obnażone szyje po stryk -

VI. i nic więcej, tylko ten krzyk: 
I. Towarzysze! Za Polskę Ludową! 

VII. Ci, co stali pod chmurą bomb, 
VIII. W ogniu złotym wolności 1 sławy 

wzywając żelazny grom: 
"Naprz6d mściciele Wa:rszawy pw 

Recytator: Oto nasi nauczyciele: 
myśl i seroe proletariatu. 
Nauczyli nas w życiu wiele. 

razem gr.B: Nieśmiertelna chwała im za tor 

/Muzyka: melodia : "Marsz I-go korpusu" na muzyce/ 

I. Lata leciały jak dni 

pochmurne„ 
kr6tkie i gr.oźne. 

II. T.e lata przeszły jak dni 
bolesne, twarde, walczące. 

III. Dzień nam roboczy nastał. 
Młot niesiemy, kilof 1 łom. 

IV. Idziemy budowa6 m1.asta, 
Stupiętrowy za domem dom 

V. Budujemy żelazne grody, 
VI. Milionowe kościoły bez b6stw, 

VII. ZaprzęgaID3 geniusz narod6w 
w majaczący, gwieździsty w6z. 

VIII. Dobre są nasze dni, 
od prao i spraw ciasne, 
dni siewów głębok~_oh i żniw, 

zwycięskiego ścigania się z czasem. 
I. Wywr6oonej na nice ziemi, 

mowy maszyn, prostej i śpiewnej, 

trudnych dróg, kt6rymi idzierns, 
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II. Nowych ludzi, nowych rzeozy,nowyoh miejsc 
poszukiwań, odkry6 
przekonania: umiem 1 śmiem, 
Koszul od potu mokrych. 

III. Narzędzi, kt6re trzeba opanować, 
IV. Domów, które trzeba wybudowa6, 

VII. Planów, które trzeba przemyśleć 
1 wykonać najściślej. 

/Wchodzi muzyka: łagodna, nastrojowa. W trakcie mówienia 
tekstu powoli oochnie/ 

Re O y tato r: P6źno. Pusto na Nowym ~wiecie, 
tylko ty i księżyc, i jeszcze 
gmach jedyny, w którym się świeci, 
aby zgasną6 z brzaskiem. Nie wcześniej. 
Stajesz. Cień na trawniki pada. 
W jasne okna patrzysz: 
tam mapa i kompas 
dobrych dni naszych. 
Tam najlepsi spośr6d nas, 
najdoświadczeńsi 

po szczęście marsz 
wytyczają spieszny. 

Nim rachmistrz zsumował liczby, 
nim się murarz wspią? na rusztowanie, 
tam językiem politycznym 
rn6wil1 o planie. 

To znaczy - o nas, o ludziach, 
ozy zdołamy, ozy nie za wielki krok; 
I postanowili robić. 

I 

Wiatr chmury z daleka niesie 
nad białymi murami. 

Czujesz? - tu są silniejsi 
i o twoje ramię. 

Twardsi - o pewność, że nie drgnie, 
że nikt tętna radosnego nie spłoszy, 
że rozum,wolę, energię 

oddałeś dumnej przyszłości. 
Noc lutowa trwa kr6tko. · 
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Za ohwilę zacznie szarze6. 

J eszcze dziś jest? Już jutro 

Robót, decyzji i marzeń. 

Czas 1ś6. Niech z powrotem zabarwi 

Kwietniki świt przezroczysty 

t u, gdzie serce i mózg naszej Partii 

seroe i m6zg Ojozyzn,y. 

Muzyka. ~eflekt or wy świetla V ·reoytatora z grupy B/ 
) 

V. Wr66cie do mnie, wszystkie słowa zwykłe, 

Zapomniane, wytarte, codzienne, 

Nowym blaskiem zapaloie się we mnie, 

Niech już dłużej nie szepcę wstydliwie - niech 

krzykn~ł 
Dumo moja! Warszawo! Ulico! Narodzie! 

Sztandarze robotniczy! Porywie czerwony! 

Ziemio zakwitająca! ~wiecie przemieniony! 

o, moje każde CodzieńJ 

Szczęście mojej młodo~o1, . młodszej niż za młodu! 

o, wspólnoto radosna! o, blasku od wschodu! 

Wiosno dziejów w pochodzie, z czerwienią na ozelef 

Szczęście drogi słonecznej, przez ciemno§6 prze-
b 1 tej r 

o, szczęście me, że jestem dziś obywatelem 

Tej wspaniałej Rzeczypospolitej! 

/Reflektor nadal oświetla recytatora V, który zostaje w po­

zycji, w której skońozył m6wió wiersz, jednocześnie światło 

wyświetla poszczególnych reoytator6w z tłumu/. 

R e o y t a t o r: 
Wyprostuj się 1 ozolo wznie~, człowieku, 

Spojrzyj w głąb wiek6w i naszego wieku, 

byś poją6 m6gł treś6 zjawisk rzeczywistą 

masz bowiem by6 od dzisiaj komunistą. 

VI. Obejrzyj duszę swą 1 wyogromn1j 1 

1 opr6oz prawdy wszystkich sł6w zapomnij, 

nieoh serce z brudu, z pleśni się oczyści: 

uczciwi by6 powinni komuniści. 

VII. Po gospodarsku w ręce ujmij życie, 

odważny bądź, zdobywaj szczyt po szczycie , 
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ludowi służ i ziemię chroń ojczystą: 

kto slaby jest, ten nie jest komunistą. 
VIII. Strzegąc idei, nie śmiej się odurzy6 

idee nasze mają ludziom sluży6: 
miłość do ludzi, niczym ogień ozysty 
nieoh zawsze plonie w ręku komunisty. 

IV. Nie zwalniaj, kiedy blisko do zwycięstwa, 
a kiedy źle, ty nigdy nie trać męstwa. 
Czyś jest ministrem, ozy też maszynistą, , 
masz zawsze być i zostać komunistą. 

R e o y t a t o r 
Gdy z wrogiem walczysz, nie waż się litować, 
przez próbę serce 1 myśl przeprowadź; L 

i wolę sprawdź, ozy zawsze z nich korzysta: 
tak czynić ma prawdziwy komunista. 

I. Gdziekolwiek jesteś - wszystko jedno 

przekonaj, dowiedź, pokaż, 

II. faktem 1 

cyfrą 

uderzaj w seuno, 
gestem 1 głosem proroka. 

III. Agituj sobą - natchnioną fantazją, 

słowem: pięścią - wrazi 
IV. ·Przemawiaj - do tłumu „ 

i do dziesięciu. 

I,II,III,IV, razem: Biją w 'nas serca mas. 

I. Z trybun i ulic, z plao6w przestrzennych, 
ludowi głoś prawo ludul 

II. I niech o1 płomień tryska spod st6p, 
gdy wołasz: 

I 1 II. Obalaj i buduj! 

III. W ścisku zbiegowisk gorącym szeptem 

w twarz obojętnie spokojną 
- ciśnij wizję uroczną. 

IV. Aż spojrzą, uwierzą, 
rozumie6 poczną 
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I. Powiedz - że trzeba i 

II. że- można 

III. że muszą 

IV. zwalić mas3wy mitów 
Ra ze m: Bądź samą prawdą1 w którą wierzysz. 

I. 11.gituj 

II. Agituj 
III. Agituj 
I:f. Agituj 

/Kilka silnych akord6w muzycznych. Muzyka stopniowo cichnie 

na tekście recytatora/ 

R e o y t a t o r : ·, t ~· 

-~t6ra .nar6d prowadzisz do zwycięstw 
Niełatwą drogą wyrzeczeń, 

v • . Kt6ra i moim kierujesz życiem 
tak, abym został człowiekiem. 

VI. Kt6ra kraj m6j z ruin podniosłaś 
VII. I czynisz go coraz piękniejszym ••• 

VIII. Ty - ramię .wsparte na wiosłach 
w rzece spraw najważniejszych. 

R e o y t a t o r 
Kt6ra nas strzeżesz przed wojną 
Rozwagi czujnym orężem -

t· V. Chwal~ Twą silę spokojną, 

R e o y t a t o r : 

Teksty 

~piewam Twe imię potężne! 

.~ 
• ł 

000000000 

Opracowała Danuta Kierklo 

A.Międzyrzecki, A.Mandalian, s.Dobrowolsk11 

W.Bron1'ewsk1„ W.Woroszylski, J.Tuwim, R.Stil­

ler, L.Pasternak, J.Skokowsk1. 
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Bertold Brecht 

MY JESTESMY PARTIĄ --~~--~~-~---------
Ale kim jest .Partia ?' 

Czy zasiada w domu z telefonami? 
Czy nzyśli jej są tajne, a decyzje nieznane? 
Kim jest Partia? 

11] jesteśmy Partią. 

Ty 1 ja, 1 mJ - wszyscy. 
Mieści się ona w twym ubraniu, towarzyszu, 
I mJ śli w twej głowie. 
Tam jest jej dom, gdzie ja mieszkam, tam walczy, gdzie 

Pokaż nam drogę, którą mamy iść, 
atakują ciebie. 

A p6jdziemy nią tak samo jak ty, ale nie chodź bez nas 

Bez nas jest to najkrętszy manowiec. 
Nie rozstawaj się z nami! 

właściwą drogą, 

Możemy się myl16, a ty możesz mieć rację, przeto 
nie rozstawaj się z nami! 

Nikt nie przeczy, że krótka droga jest lep.sza od długiej, 

ale gdy ktoś ją zna, 

A nie potrafi nam jej pokaŻa6, na co się przyda 
nam jego mądroś6? 
Bądź mędrcem przy nas 
Nie rozstawaj się z nami 

---

Henryk Gaworski 

Pieśń o Pierwszym Vlieku /Fragment/ -------- ........ -------
Nam, urodzonym 

w strajkach i głodzie, 

w cieniu faszyzmu, 
świecił nadzieją 
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trud stu narodów 

w jednej ojczyźnie. 

W drukarni zdarzeń 
rosły nakłady 

krwi i oieszczęśoia. 

Brakło nam chleba, 

le oz nie zabrakło 
woli zwy o ięstwa. 

Głośniej niż salwy 

śpiew nieugięty 

targał powietrzem, 

kiedy padali 

twarzami - w jutro 
Hibnery, 
Kniewscyi, 

Plomieniał buntem 
krzywdy horyzont 
1 szumiał pochód 
tyoh, oo umieli 
serca wznieść wyżej 

od kul 1 lochów. 

Tyoh, oo umieli, 
drogę odnaleźć 

w hiszpańskich sierrach, 

tyoh, oo wierzyli 

tych, co wytrwali, 

dumni 1 wierni. 

Nie trzeba dzisiaj 
przekleństw i przysiąg, 

żalu 1 spazmów. 
Nam ból nie zatarł 
człowieczych rysów, 

serc nie ujarzmił. 

Naszą świadomoś6 

wsparł, jak fundament, 

zabity Buczek, 
C 1, co umarli, 
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w programie Partii 
do żyo ia wr6oą. 

Zapamiętajmy, 

że przez Monachium 
dopadł nasz faszyzm, 
wyohodowany we krwi 
1 strachu 
przed gniewem - Klasy. 

Pomiędzy nami 
i naszym życiem 
Oświęcim stanął. 

Lecz przedtem 
drutem spętano ręce 
Ernsta Thalmana. 

Na ludzkie życie 

żołdak dyktował 

zwyczajną cen~: 
seria przez piersi, 
seria przez głowę 
1 miejsce w ziemi. 

Nie łatwo serce 
przenieść przez rozpacz, 
przez b61 przemyo16 
Lecz wola rosła 
i Partia rosła 
dla walk 1 zwycięstwo. 

X X X 

Można ku6 w węgla bryłach dzieła 
trwalsze niż w gładkim marmurze. 
Motna kielnią radoś6 p1sa6 na murze, 
żeby z ludźmi za pan brat żyła. 

Można, 

można dłonią świadom~ 

do chmur prowadzić oow : li 
można żarem ludzkiei tęsknoty 
wzmocn16_iJ9tt 121~~Et{wit 

UYV 
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żeby czas wyprzedziły w pędzie 
i przybyły do celu 
w przeddzieńe 

Partia mówt: 
Jest do zdobycia plan trzyletni -

i rusza armia 

w trudzie ludzkim, 

w trudzie powszednim 
tworzyć a.ziela trwalsze niż marmur. 

W halach fabryk, 
w hutach 

i sztolniach 
walczy kadr a, 
walczy mozoln:te. 
Z gospodarskich starań 1 troski 

wrósł w historię 

przodownik Pstrowski. 

Za nim 
tysiąo· 

pr~ży ramiona: 
normy~ przekroozy6, 

plan - wykonać. 

Towarzysze z Partii Robotniczej, 
towarzysze z Partii Socjalistycznej 

wspólne buduj erny żyo ie, 

wspólnie 

s i!y policzmy. 

Nie ma dwóch partii, dw6ch dróg, 
Jedna jest rew-olucja, 

jeden jest cel 
1 trud. 

Otwórz, 
otw6rz ramiona ulio, 
zmartwychwstająca Warszawo. 
Wśród czerwonych oegiel 1 ruin 
:robotnik 
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Każde słowo na Kongresie 
to cegła, 
którą dłoń robotnicza 
do budowy szczęśliwych zdarzeń poniesie. 

Partia nie rzuca sł6w na wiatr, 
Partia 
słowem objaśnia azyny. 
Słowa Partii - to kształty lat, 
słowa Partii - to ludzkie godziny. 

Wsłuohajoie się i nauczcie, 
nauczcie się na pamięć 
w odważnej myśli rzuo1e 
nakreślonego Planu. 

---------
Tadeusz Kubiak 

Serce, Partii /Fragment/ ~---------~-----~-~--~~ 
Miękkoś6 w robocie rewolucyjnej 
przy nos i klęskę. 

Niechaj tnie ostro miecz rewolucji 
aż do zwycięstwa. 

N1eoh się obnaży przed okiem klasy 
nikczemność wroga. 

Niech wyjdzie z mroku na światło dzienne 
hydra stugłowa. 

Niechaj ją dosięgnie seroe gorące 
1 ręka czysta. 

To wola klasy, to sprawa klasy 
bagnetem błyska. 

Szczyty jaśnieją, dzień się po górach 
wspina wys oki. 

Chłopi Eiłują pnie na podkłady. 

ii-Iili-•lllll•P•6•jd•ą pociągi. __ _____ __ ... _'-J 
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Zaświeci miastom głodnsm pszenica 
jak pełny księżyc. 

Wchodzą stalowo-silni do h~li. 
I rusza przewssł. 

I żyje czas, oo jeszcze niedawno 
rdzewi~ł i martwiał. 

Wspólny jest młot 1 pług, 1 winoro~l. 
Rodzina. Partia„ 

Wola człowieka, dzieło człowieka, -

zyc ie cz łowie ka~ . . , 

Stalin powiedział 
Wolnoś6 po wiekaoha 

to ~wieczny płomieAV. 

Leopold Lewin 

P o m n i k 1 

Nie poszła na marne 
~mierć Waryńskiego w szlisselbw:skiej . kaźni 

Gdy uczcił to życie ofiarne -

Pomnik przyjaźni. 

Nie na pr6zno bieleją 
Bojowników kości, 
Kiedy Kasprzak0m i Okrzejom 
Wznieśliśmy pomnik jedności. 

Nie popłynęła daremnie 
Krew Buczka i Dubois. 
Ich życie w tobie i we mnie, 
W nas wszystkich 
Trwa. 

,/ 
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Andrzej Mandalian 

DZISIAJ /Fragmenty/ ______________ ....,_ 

"Sekretarzu, 
puście mnie na wie~, 

na wsi trudno, 
na ws i kulak. 

Na wsi gl6d, ciemnota, choroba, 
obcą prawdfł 

ludzie się łudzą; 
chcę, 

by ojc1eo przestał harowa6, 
jak harował od lat, 
na cudzym; 

oho ę, by w kąo ie 

wolnym od pajęozyn, 

chłop zrozumiał, dla kogo orze, 

oho ę, by wieś 

szumiała 

s półd z ie le zym, 
twardej ziemi. 
wydartym zbożem. 

Sekretarzu, 
puśoie mnie w powiat 

· sekretarzu, 
czyż mnie nie znacie, 
ja potrafi~, 
daję wam słowo ••• " 

Szary blask na oknach lodowaciał, 
w gmachu ludzie gasili światła. 

Tak si~ zaczynał dzień 
robotników, ohłop6w, poetów, 

dzień, 

ohoiw3 pracy, zebrań 1 zdarzeń 
1 spal selcxetars komitetu, 
oparłszy głowę na kalendarzu. - ----v~ ~ vvv vn. 
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A kalendar z t en, 
bez imion świętych, 
st'ał · n'.a biurku, 

ko 'ł o ka ł.amar z a., 

tadna data w nim nie pominięta 

1 pod każdą pismo sekretarza, 

i nad każdą obrzmięwały powieka, 

każda brzmie.ł'.a 

jak ~marsz i wystrzał, 

My~my żyli w XX wieku, 

nazywano nas: 
komuniści • . ~ ,: ;• ,, 

Nas epoka do szturmu wiodła, 
z nami w bagnach brnęla po pas, 

nas nienawiś6 sadzała w siodła, 

zabijali zza węgła nas. 

W marszu rzemień tarł się o ramię 

ołowiany wiatr za seroe. targał, 

zmarzniętymi :paloe.mi.1 

pazurami., 
z kalendarzy 
zdzieraliśmy kartki. 

Jest w nich wola oegły i żelaza, 

jest w nich radoś6 wygranych bitew, 

jest w nich droga upartej klasy, 

za skąpymi szeregami liter. 

Można ręoe o stro03 sparzy6 • 

. Za .lat dwieśo ie. 

al.bo za trzysta 
po muzeach rozłQią kalendarze, 

pokazywa6 będą turystom. 

Nieoh więc ufniej, 
nieoh baczniej patrzą 
w zapisane ~tramentem kar tki 
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v, kalendarze sekretarzy Pa.rt11 
oo epokę dźwigała na karku. 

W nieśmiertelne kalendarze męstwa 
pogrzebanych przez lata dziejów, 
każda data -

data zwycięstwa, 
każde słowo -
słowem nadziei. 

Andrzej Mandalian 

I M I Ę 

----------
Pejcz się złamał i cienie luf wydłużyły się na suficie. 
" A więc, jak o i na imif'r1 m6w ! " -

szarpiąc broń, powtó.rzyl oficer. 
Zachwiał wiat.r wierzchołkami drzew; 

patrzą~ w noc oozyma suchymi, 
człowiek wytarł na ustach. krew i zapomniał, jak mu na imię. 
Jeszcze chwiał się o śoianę wsparty, czekał.: lufy strzałem 

zadymią; 

i oddała swe imię PARTIA tym, co własnych zrzekali się 

imion. 

Leszek Witczak 

O Ma.r ian ie Buc z ku --------~~--...... -~ ...... -
znowu wiała śm1er6 z oekaem6w1 

powaliła ozłowieka w marszu. 
- Ale śmierci na ziemi nie ma, 
kiedy ludzie o szczęście walozą. 
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Kt óż to żyoie, tę myśl swobodną; 

ohciałby od nas ~mieroią oddz1eli6? 

Byłeś z tyoh, których Partia wiodła 

w inne życie z n~dzy suteryn. 

Tej młodości nie zatrą dzieje 

ludz kiej sprawy, kt6rą tak kochał. 

Biło seroe uparte nadzieją 

w długich latach wi~ziennyoh loch6w. 

Trzeba przeży6 gorące noce 

spraw i nzyśli, obrzmiałych powieko 

- Aby zamkną6 naszą epokę 

w tyoh av,6oh słowach: Partia i Człowiek. 

Jest w tych słowach wola człowiecza, 

lata ofiar, gniewu i hartu. 

I jest radość w dumnym uśmiechu, 

w dumnych słov,ach - Człowiek i Partia. 

Nieraz trafią w serce wrogowie 

nieraz gardło morderca zdławi. 

Lecz nie ginie na ziemi człowiek, 

leoz zostaje miłość do sprawy. 

Jeszcze. runą lata i dzieje, 

naszym trudem wiedzione i myślą: 

On na zawsze zostanie nadzieją 

drogowskazem wiodącym w przyszlo§6. 

Edward Fiszer 

PAMIECI WŁ.ADYSŁ} .. WA SEWERYNA 

Nauczyciela Polski Ludowej, zamordowanego przez 

bandę faszystowską. 

Gospodarzu! Strzelają ••• 

Znam ten gwizd nienawist03 

~~-Te_wioske nrzeszYł nacisk 
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Z rewolweru faszysty. 

Dzwońcie w szyby sąsiadów! 
Noc wiosenna w ogrodzie, 

Kwiat pokrzepia się rosą, 
Krew z człowieka uchodzi. 

Kona. Nie darmo zbirom 

Na zbrodnię hasło ~ali: 

"Kultura - odbezpieozy6r 
Oświata - serią wali6!" 

~wiatło! ~wiatło nie zgasło 
Zdążył jeszcze, nim poległ, 
Zapali6 jasne lampy 
Nad książką w wiejskiej szkole. 

W kogoś mierzył, zab6jco? 
Pamiętaj: od tej chwili 

Zwyciężą zastrzeleni. 

Padną, którzy zabili • 

. 
Patrzcie! W izbie z ławkami, 
Nocą zwab1or13 Gkryoie, 
Dotrzymał pola w bitwie . 
Towarzysz nauczyciel. 

Chwała żołnierzowi Partii! 
Swie6o1e gwiazdy czerwcowe 
Sad owocem dojrzewa. 

Wieś - urodzajnym słowem. 

Mieczysław Jastrun 

PAiv[11?CI PAWŁA FINDERA 

-----~-----~-~-~-----~-
Miał odwagę 1 wzrok niezmącony, 
Miał prostot~ i m~stwo człowieka, 
Co w historii żył jak w domu własnym, 
Wiedział, kiedy cudze oozy_kłamią, 
Kiedy prawdę mówią cudze usta -- --~-V~ ~ . vvv v· - r\.VYV 

.. 
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Zaozął drogę więzienną we Francjie 
Było to w Cl8rmont~Ferrand po wiecu 
Odtąd nieraz swą celę więzienną 
Z ką ta v, kąt, n fe ugięty, powtarzał: 

W Mokotow1e 1 na Pawiaku, w Rawiozue 

A gdy przyszła noc grozy, nie poddał 
Prawdy wrogom. Na jego oddeobu 
Zyoie wielu jak promie~ zaw!sio~ 
I milczenie torturowanego 
Jak łódź było na w1elkiej pustyni. 

Żył dla wielu i umarł dla wielu, 
On, oo patrzył na usta1 ozy kłamią, 
Czy roz~wietla je prawda złowroga, 
On, co tył w htstor11 tak jak w domu1 

A~ usłyszał śmier6, co go wezwała. 

Odszedł jak z więzienia, nie by spoczą6 1 
Lecz na walkę nową. Partia została~ 

Wstąpienie do Partii 
( . 

/Fragment poemaht ttD:roga zecera"/ 

3łuohajoie słów zeoera ••• 
Jan będzie składał życiorys: 
Jan ••• 

- Poeta 
to tylko protokólant do pomyłek skory.-

"By6 
kandydatem Partii, 

niełatwa to sprawa. 
Pa:rtia to b 1oz, 

to bicie serc naszych, to matka". 
M6w1 o dz ieo iństwie: 
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<Jtr imie 11mi 

Za podmiejskim śmietnik 
dl 

b l~c się wieczorami 

~o ry ..i )k1. 

widział ,&jeoz~e łąk1 ••• 
••• bajeczne błękity n on6w, 

pawi k:rzyk re kłam. 

Uczył się głodu, 

krzywd, 
Pierwszym słowem nie było słowo: "Matka", 

było słowo: "nie mam". 
"C ze mu do Part 11 

wstępujesz właśnie teraz, 

kiedy w szeregu 
naszym 

ju~ milion serc uderza?" 
Gorące tsr6wek źrenice, 
oazy towarzyszy wok6ł: 
"Ja, towarzysze, 
nie umiałem postawić ostatniego kroku. 

Kiedyś w biurku policmajstra 
leżał mój polioyjny rysopis: 
- wz_rost: niski 

- oczu barwa 
•• napisali: niebieska, 

a napisa6 krótko powinni: 

kr 6 t ko w 1 dz ą o Y"• 
Myślałem: strajkuję, 

myślałem: walczę 

zapomnialem: stojąo poza szeregiem, 
oszukuję siebie i Partię! 

Dzis, towarzysze ••• " 
Zecer Jan przerywa. 
Zarliwe żar6wek źrenice. 
Cisza. 
"Dzis przez jedną noo 
ileż razy moja ręka 
składała słowo Part i a 
- gdzie rosną siły niszczące zło, 
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gdzie zwycięża wola uparta. 
I wiem, 

gdy pisa6 przyjdzie: 
dobrobyt, 

szczęście, 

przyszło~6 nasza, 
podejmę się 

z niewielu liter 
wydoby6 sens ten 

Ja podczas pracy wiem, że świt 

kontury miasta z mroku wydobędzie, 
że noc dostanie od słońca po czarnym pysku. 

I wiem, że nikt, 
tylko Partia kraj nasz wyzwala 
z mroków 

Pytanie 

wyzysku, 
nędzy, 

jedne, 
drugie, 

Odpowiedź 

druga, 

Janie, nie jedno 

zacofania. n 

trze o ie. 

trzecia. 

o mnie, 
wie o ie, 

opowie 
wiersza 

trudna 
treś6 ta 

w sposób niewierny, 
niedokładny, 

leoz liczyć będę wiernie ja, 

z liter: PARTIA. 

kto za przyjęciem jest do Partii. 

Kto przeciw? 



2J 

.... Kt ? 

Dw&d~1~3 ta poan1~sicnych dłoni 

= te więoHj ni~ sztandarów las 

- to nówi o tym, 
żp, ws':J.Jy,c:.oy "za" . 

Na ulicy swe' ~nny gwar, 
na ulicy słońce i robota. 

Idzie do domu Jan 
Jeden z wielkiego miliona. 

---

Stanisław Wygodzk1 

Dz ie s 1 ę o 1 o 1 eo 1 e /Fragment/ __________________________ ........ ____ 

Wielu nas padło w boju, wielu poległo pr~ed celem. 

Dla was są pieśni moje, towarzysze i przyjac ~ie~ 

Ale nie tylko dla was~ nie jestem poetą nogil. 

Nasza pieśń - jak ohorągi~w krwawa - rozwini~t 
drogi. 

Razem z żywymi w szeregach Partii wytrwa w boju klasowym. 

O siłę klasy, o moc jej wsparty, nowe odkryję słowa. 

Niech wiernie służę ojczyźnie mojej - jak młot, jak 
oskard, jak kilof, 

W porze budow3, w czas ie boju o Polskę, jakiej n ie było. 

Autor nieznany 

R O K 1944 ___ ,.. _________ .,._ 

PPR - to partia pracy, 
PPR to polski lud, 

PPR - o prawdę walczy, 

un 
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Niszczy wyzysk, fałsz 1 brud. 

Sztandar nasz jak krew czerwonJ1, 

Dumnie wznoszą twarde dłonie. 

Robotniczą krwią zbroczony -
On wśród innych nie utonie. 

W b6j o wolność, w b6j ostatni 

On za sobą nas prowadzi ••• 

Ten, kto wszeał w nasz związek bratni, 

Już do zgonu go nie zdradzi. 

Czy wśr6d puszczy Myszynieckiej, 

Czy na bruku wśr6d Warszawy -

Walcząc z wrogiem, peperowoy 

~awsze nieśli sztandar krwawy. 

A gdy padł z nioh kt6ry w polu 

kulą wrogą ugodzony, 
To w tych chwilach mąk 1 b6lu 

widział sztandar sw6j czerwony. 

,,.--· 

Zespoły artystyczne a turystyka i krajoznawstwo. ----~-----~---~-----~~-~-~~---~~--- - ------........ ~ 
Tr6jm1asto 1 cale jego zaplecze - region nadmorski -

posiada bogaty dorobek kulturalny~ Szereg zespoł6w tej miary 

oo zesp6ł Stoczni Gdańskiej, Arka - Gdynia, Echo, Moniuszko 

1 im podobne, wytworzyły już swoją działalnością typową dla 

siebie i środowiska tradycję, co świadczy o wychowawczyoh 

rezultataoh ioh pracy. 
Dorobek tych zespołów jest bezsporny, a ich osiąg­

nięcia wielokrotnie bywały pozyt3wnie ooeniane przez prasę, 

społeczeftstwo i właściwą władzę. 

Tak wysoki poziom pracy jest niewątpliwie rezultatem 

starań dyrygentów, reżyser6w 1 instruktorów - choreografów, 

słowem - kierowników artystycznyoh. Ale oprócz wymienionych 

kierownik6w artystycznych w zespołach są jeszcze zarządy, 

wybrane przez własnych członków. Jak dotąd zarządy poszoze­

g6lnych zespołów mało zajmowały_się u siebie pracą wychowaw-



\ 

25 

czą, a tymczas~m w tej dziedzinie jest wiele do zrobienia. 

Pod określeniem - "praca wyohov.·awcza w zespole" -

mam na myśli pewiet1 rodzaj pracy kulturalno-oświatowej z 

Iogranisza ht.r'J~tvki i krajoznawstwa. 

Wskaz;1 ię t:..n "zaniedbany" odcinek pracy dlatego, że 

wielokrotnie byłem świadkiem, jak na skutek b.rak:u uświado­

mienia zespołów w tej dziedzinie członkowie ich zamiast 

rzetelnej odpov•.11edz1 na pytanie dotycząoe regionu musieli 

się z zażenowantem tłumaczyć wielu osobom, że na tym odcin­

ku praoy nie są zajęoi, że to są sprawy z nimi nie związa­

ne, że to domena innych ludzi, kt6rzy na ten temat potrafią 
coś powiedzie6 ··~ i t.a_ 

A pytają ludzie różni·~· 

Ot na przykład - ślązaoy odwiedzają wybrzeże. Spoty­

kają się z zespołem, rozmawiają. z jego członkami i stawiają 

pytania Gif)• 

Czasami zespół trafia w głąb kraju, tam w czasie 

przyjaoielskich rozm6w z miejscową ludnością też padają py­

tania ••• 

Czasem np. w g6raoh znajdą się nasi wycieczkowicze. 

Na szlaku spotkają się z innymi ••e oi inni pytają też -

pytają ••• N~wet La wozasach można znaleź6 ludzi, którzy za­

miast zajmowa6 się grą w karty, zamiast umawia6 się na spot-
\ 

kania - pv taJą o to - oo u vvas ? Nie jedni w.ręcz proszą 

dzi§ nie mam nio w programie, więo powiedzcie nam coś o wy-

w h • .. ~ żąj.Jffi roku wie le wędrowałem po kraju. Rozmawia­

łPm z µ5talam~, śląskimi g6rnl~ami, Warszawiakami, Poznania­

kam~ a. :e..vVwt w r;aszA.j Polsce r·"'>r:.mcn·:ia.łem z Czechami!' Węgra­

mi, r:"P',ca;nl, }''t'an·.uzami i Niemca ·~ ... H Każdy z wymienionych 

rozmów ,~0ł1, oho ( nit- był info.rmat,Jrem ;· ')kroju przewodni.ka PT 

TK, P' ·, ~ra7' .:.ł jPdnak przekonswDjąoo po ,·iedzie6 wiele o swo­

ich, ;_ Od'.r.·Jik·J o ~1obyc~eGh .!. o tym) z ozPg0 słyną.Często 

m0~m1 TJ7c~w~~~i hy11 rohotni0y fabryczni, pracownicy rolni 

od :pł;.1ga i knsy, obsługa t.ran,.:,p,').rt".l - znacznie rzadziej 

inteligencja pracują~a. 

Dlaczego my tu z nad mo~za nie potrafimy m6wif O nas, 

o nasz3m dorobku, o tym co nas wyr6ż.21a, o tym - z czego 

słyni1:;;my, oo ·:as stawia w .rzędzi.e najolekawszyoh region6w ? 



Czy u nas ni e ma o azym m6wi6? 

Wydaje mi się, te tematów jest a~ za wiele ! 
J:{ ,i egJ.on wyb.rzeże j+.;;,t tak bogaty~ ze trudno go nawet zg1ębi6 

jedne j os0b i~. Tylko wielostronnie uzdolnione osoby mogły 

· by wy o z Br:~mjąco i Lntsresują.co przedstawić dorobek 1 właś-
~ ' 

oiw0 oblicze wybrzeża~ 

Nie znac zy t o wo&lą 9 ie przeciętny członek zespołu jest 

dlatego /.iWo1nion,y z ob,Jwiązku posiadania wiadomości o swoim 

terenie •. 

Przeciwnie l Rzucam hasło: 

Każdy członek gdańskiego zespołu art3st3cz;nego musi pozna6 

swoje wyb.rzeże. 

Aby poznać wybrzeże, trzeba je zwiedz16, obejrze6 

to co godne oglądania8 Poznać to, oo daje pow6d do dumy,do 

rozgłosu o naszym wybrzeżu. Trzeba naszym zespołom pokaza6 

wszystko to, z czego dziś słyniemy. Niech nasi ludzie po­

znają wszystko, oo jest osobliwością naszych texen6w, oo 

jest egzotyką jantarowego b~zegul 

A jest oo pokaza6 ! 

Ileż to naszych zespoł6w jeszcze nie zna stoczni 

w Gdańsku 1 Gdyni ••• Na palcach można policzyć tych, kt6-

.r.zy widzieli nasz morski przemysł przetw6rczy, nasze prze­

twórn:1.e rybne. A os_iągn'lęoia w budownictwie wybrzeża! (i.i• 

Nie słyszałem, by kt o ś w zespołach mówił. o tym1 oho6 nie­

jednokrotnie - sami członkowie zespołów mieszkają już w no­

wych. domach. Albo osiągni~cia z dziedziny oświaty, nauki, 

elektryfikacji wsi! 11. krajoznawstwo, turystyka ! .... ba, 

"któż to wszystko może wyszozeg6lni6 ••• Zresztą nie o to 

idzie .... 

Sprawa polega na tym, by zespołom to wszystko po­

kazać ł Czlonkowi.e zespołów muszą to wszystko zobaozy6 1 

przeżjt6 J Im przeżycie to będzi.e pełniejsze, tym więcej za­

pamiętają 1 tym więcej będą mogli o tym wszystkim później 

opowiada6 ••• 
A przecież tylko o to idzie 

Trzeba zatem stwarza6 zespołom przeżycia. Trzeba, 

aby wł.ączaly się one w wielką akcję·poznawania wybrze!a 

drogą wycieczkowania i zwiedzania. Oto wspaniale pole do 
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działan ia dla wszystkich zarząd6w w zespołach! Niech zarzą­

dy współpl'aoują z Radami Zakładowymi, z referentami socjal­

nymi, z wy d ziałami kultury, a st.rumienie wycieczkowiczów ru­

szą na poznanie wybrzeża. 

Mo~e niekt6re nagrody przyznawane zespołom z okazji 

różny ch okolic znośc i od dziś będą np. takie: w nagrodę za 

osiągni ęc ia ze spól o trzymał autokar na 12 godzin w celu od­

bycia wycieczki krajoznawczej po wybrzeżu ••• W innym wypad­

ku zakład pracy, zamiast organizowa6 w niedzielę wyjazd sa­

mochodem w nieznane, wyjedzie tym razem na ściśle zaplanowa­

ny szlak t urystyczno-krajoznawczy. Ludzi do objaśnień będzie 

można zawsze znaleźć za p~średnictvrem WDTL. 

Rozwiązań może być sporo ••• Myślę, że nawet powiato­

we wJ'ldz'!al y kultury w:tnny mieć w swoich huiż:~taoh za.planowa­

·ne kwoty w granicach do 4 tys.złu na organizowan:!.e wycieczek 

turystyozno-krajoznawozyóh dla najlepszych zespoł6w w powie­

cie tytułem nagrody za ich pracę. 

RozpocznijJTlJ' tę akcję r 

Kto raz ją zorganizuje z sensem, kto raz wejdzie na 

drogę poznawania własnego kraju, własnej krainy, własnych 

wartości, własnego dorobku, ten już potem zawsze zostanie 

wierny zasadzie ••• 

M6j kraj, moje ziemie 

Moim domem rodzinnym. 

Paweł Szefka 
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TO I OWO O KASZUBACH 

Jl!~l~~!!_~~~~~~~~i~ 
Mało kto wie,_że 1 na Kaszubach żył "Drzymała.". Był 

nim Franciszek PEPL~SKI /1878-1958/~ rybak, syn gbura ze 
Sk~rzewa~ Wobec zaka~u właa~ ~ruskich, kt6re nie pozwoliły 
mu :pobudować domu na jego 1,vłasnym gruncie w Fingerowej Hu­

cie - zamieszkał w wozie cygańskim~ Do r6żn3ch wyblegów u­
ciekali si~ Prusaoy, by złama6 pogodę ducha i upór Kaszuby. 
Wiedząc na przykład~ ~e jest dobrym strzelcem, podrzucano 
mu 2;wi'?.rzynę, każąo następn:1..e płe.c16 kary za jej nielegalne 

zabicie* Co osiem dni Pepliński musiał też zmienia6 miejsce 
postoju wozu. .. Tak minęły trzy lata9 W czwartym :roku, w ko­

le,jnym p.rooeste o nkł.usowniotwo", mimo czterdziestu świad-

. k6w swojej ~iewinno§oi rybak skazany został na rok i cztery 
miesiące aresztu. Po odbyciu kary wrócił do wozu już na 

krćtko. Zaozęła się :pierwsza wojna śwj_atowa; jako pruski 
poddany otrzymał ~owołanie do wojska~ Po wojnie osiedlił 
s:tę w Kłooaoh, w powiecie starogardzkim. Jeszcze raz jednak 
pozbawtony został p:r•awa zamieszkiwania na własnym gospodar­

stwie .... w ozasie dru.giej wojny śv:1 iatowej. Hitlerowcy pamię­
tali o jego k:rnąb.rnośoi wobec władz p:rusktoh. 

Metodą Michała Drzymały 1 Franciszka Peplinskiego walczył 
z władzami pruskimi na Ęaszubaoh także Augustyn Pawe lozyk 

z Sierakowic- Przemieszkał on z rodziną dwa lata w wa•1~e 
Ostateązni~ jednak walkfJ wygrał4l Wyroki.em sądu krajowego 
w Lipsku otrzyma! pozwolenie na budow~ domu. 

GRULK{)WSKI. 

W okreste najciemniejszych dni okupacji hitlerow­

skiej na Kasz:lbaoh, we wrześnju 1942 roku, w okolicach Ko­

śoie:r.z3ny Niemcy zaczęli wyłapywać· óo dzień w określonej 
porze na falach krótkich w pas1.'3 31 m program tajemniczej 

radioataoji, której za:powiedź brzmiała: "Hier spricht Rund­

funk Hindenbu.J:.l'g" -:- "fu m6wi radio H:1.ndenburg". Po zapowiedzi 

tej sypały się najświeższe wiadomości z Londynu i Nowego 

Jorku, odczytywane Fiawsze tym samym męskim głosem. To co­

dzienne radiowe zawołanie doprowadzało do wśoiekłośo1 ge­

stapowców z Kośoi.erzyey. Przypuszczali, ie nadajnik należy 
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do tajnej radiostacji, używającej tegoż kryptonimu 1 dzia­
łającej gdzieś w okolicach Bytowa. 
Tymozasem ••• Tymczasem zbieżność ta b3ła przypadkowa, a na­
dajnik wędrował ze swoim właścicielem tuż pod nosem Gestapo, 

' po bunkrach ukrytych wśr6d wdzydzkich las6w, jezior 1 wysp. 
Właściciel zaś miał takie same wąsy, jak zmarły prezydent. 
III Rzeszy, Hindenburg 1 - obok lwiej odwagi i lisiego spry­
tu - doskonale wyczucie dowcipu. ~wiadozy o tym również 
fakt, że swój nadajnik, który tyle krwi napsuł gestapowcom, 
dostał w prezencie aa ••• SS-mana Sohwartfaegera. Był to tyl­
ko jeden z wielu wspaniałych wyczynów Alojzego Grulkowskiego 
z Wdzydz Kiszewskich, do dziś zwanego żartobliwie Hindenbur­
giem. Ten, w tej chwili siedemdziesięcioletni czlowiek,całe 
życie spędził w zapasach z przemocą, wi~zieniem, śmiero 1ą. w oza.sie pierwszej wojcy światowej został. - ze propagandę 
polską - skazany na śmier6. Powolność pruskich instancji 
sądowych sprawiła, że wraz z klęską wojenną Niemiec unikJu\l 
stryczka. W 1919 roku, nim zapadły postanowienia traktatu 
wersalskiego, walczył z Grenschutzem, pól martwy i cudem ra­
tując się z jego łap we wsi Wielki Klincz. W okresie między­
wojennym miał ponad dwadzieścia proces6w politycznych 1 o­
trzymał siedem wyrok6w "pryzy", między innymi za wołanie 
"Precz od Zaolzia". Gestapo wyznacza za jego głowę cenę trzy­
dziestu tysięcy marek. Dzies;~tki razy stoi Grulkowski o krok 
od śmierci. Ale Hindenburgowi pomagają okoliczni Kaszubi, a 
nawet. znajomi Niemcy. Hitlerowcy nie dostali Hindenburga. 
D~i~ Grulkowski mieszka. w swoim domu we Wdzydzach, samotny 
na staroś6, ponieważ nigdy nie ohoiał założy6 rodziny, wszy­
stkie siły poświęoająo patriotycznej działalności. Warto od­
wiedzi6 ten dom obok skrzyżowania dróg, za krzyżem i uśoisną6 
dłoń tak często sięgającą do hindenburgowego wąsa w trakcie 
kapitalnych opowieści o własnych przygodach. 

KOZIRÓG - ma ponad siedemdziesiąt lat a wygląda na pię6dzie­
siąt. Gra na wszystkich instrumentach, śpiewa, tańczy - i to 
jak tańczy o.raz ma nieprzebrany zapas "f1f6w" w głowie.Praw­
dziwy sowizdrzał kaszubski, Jan Kozir6g, mieszka we Władysła­
wowie. Posta6 niezwykła, wnosząca wszędzie ze sobą humor, po~ 
godę, anegdotkę i smak tradycyjnego obyczaju. Z zawodu jest 
Kozi.róg murarzem, był również rybakiem, jak większoś6 jego 
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sąsiadów. Teraz .... już "na emeryturze" u c6rk1i ]?asie dla 
rozrywki kro~y , którą to funkoj~ wiąże dowcipnie ze swoim 
nazw i skiem. Znany szeroko w nkolioy nie mało w żyoiu pr3y­
ozynil kłopotu nieboszoe ~onie® Oozywi~oie, swoimi artysty­
cznymi zamiłowaniami. Oto na przykład mieł 1~6 gra6 na we­
sele, a że w domu czekała jakaś pilna robota, żona sohowa~ 
łamu butye Koz1.r5g zatem smarował nogi czarną pastą 1 tak 
maszerował na we s ele. ży6 bez muzyki nie umiał i nie umie. 
W czasie wielkiego postu, g dy rt. :te wolno gra6 zamykał. się w 
szafie, i stamtąd, aoz stłumione, doohodziły tony jego har­
monii, l ub skrzypek, albo i trąby. Z tą trąbą było tak.Zo­
na dała Kozi.rogowi pi.eniądze 1 kazała 1ś6 na ja::.· nqJ'.'k kup16 
krew~. Kozir6g posłusznie .. Poszedł. 1 bardzo dług o go ;:1ie by­
ło. Nagle z podw6rza doszły gromkie dłwięki trąby, ~ona do~ 
padła okna 1 ujrzała przed domem Koziroga, dmącego z zapa­
łem w nowy instrument. Tak oto krowa zmieniła si~ w trąbę. 
O zakończeniu. tej sprawy przezornie milozy 1 historia 1 san /'/ 
Jan Kozir6g. Chętnie za to śpiewa: 

"Rebece, reboozże po kieł są rebe, 
Bo rebe nie rosną jak w lese grzebe ••• ,, 

i dziesiątki innych piosenek i zaśpiewk6w. Jest niezastą­
pionym gościem na każdej uroozystośoi, a zwłaszoza na ~e ea~ 
laoh i ohrzcinaoh - ten chyba ostatni na. Kaszubach wesolek­
artysta." 

/Wszystkie te interesujące wia­
domości zaozerpnęliśmy z książ­
ki "Bedeker kaszubski",opraco-

/ 

wanej przez dwie wybrzeżowe 
autorki: R6żę Ostrowską i 

Izabell~ Trojanowską/ 
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J6zef Swatoń 

O oddechu w śpiewie 
___ ,_,~ ...... -------···· .. 

ZnanJ 1 oe nioL13 śpiewak o sławie wszechświatowej 
Leo Slezak, tak kiedyś napisał: "Dus~a - to oddech, a od­
de oh - to ton 1 ~wiat wrażeniowy powstaje w naj ściślej­
szym zw iązku z ·oddechem i tonem. Stopie~ wrażl1wo~c1 de­
cyduje o od dechu, śpiewaITI3 zaś zależnie od tego, jak od-. 
dychamy. Odwaga inaczej oddycha niz trwoga, smutek ina­
czej n i~ rado~6l" 

Zupełne wyszkolenie 1 opanowanie odaeohu jest wi~o 
nieodzowne do osiągnięcia pełnego tonu. Myśl, dusza 1 od­
dech to środki pozwalające zapanowa6 nad ciałem 1 tworzą-\ 

oe słupy, na których opiera si~ moona budowa głosu. 
'.J:worzenie tzw. "Kopftonu" / głosu głowowego/, 

opartego na oddechu, przez Włooh6w dawno uznane za pod­
stawę tonu, jest nerwem życiowym śpiewu. Należyte, od 
wszystkich muskuł6w oderwane, oiohe nucenie, z zamkni~ty­
mi ustami - owa praforma §piewu, oswobadza z troski, ozy­
ni człowieka wolnym 1 zadowolonym. P6'ł: godziny nucenia z 
zamknięt3mi oczyma każe zapomnie6 o wszelkich trudach 1 
kłopotach życia. 

nSpiewająo pie~~ z zupełnym oddaniem się, głębo­
ko ozująo treś6 1 melodię, pokona6 można, nie wiedz~o na­
wet o tym, wszelkie trudności z bezmierną latwo~cią i wn1-
kną6 w serca słuchaczy. Gdy dusza 1 oiało zdrowe, głos 
r6wnież jest zdrowy - o ile się należyo1e oddycha". 

Z powyższego wynika, że podstawą śpiewu solowego, 
jak i zbiorowego jest umiejętnoś6 opanowania wdechu i wyde­
chu 1 w og6le racjonalne posługiwanie się aparatem odde­
chowym. Dźwt~k daje wydech, który musi poprzedza6 wdech. 
Vldeoh wykonuje si~ przez nos przy lekko odchylonych ustaoh. 
Musi on by6 głęboki przy tym równy, spokojny i raczej 
szybki. Oddychamy przy pomocy płuc, przepony brzusznej 1 \ 
przy pomocy mięśni piersiowych i brzucha. 

Istnieją trzy rodzaje brania oddechu: 
a/ obojczykowy czyli szczytowy - szkodliwy dla p1uo, bez 

udziału przepony, powoduje częste oddyohanie 1 poru­
szanie nie otrzebne ramion i obo cz k6w 
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b/ przeponowy - od dech t en j est bardziej pełny, ale p~r1,3 

nim działa tylko dolna ozęś6 płuo i skraca też wyd eoh, 

o/ najbardziej odpowiednim, słusznym 1 ekon omicznym jest 

oddech tzw. pełny, kiedy praouje cala objętość klatki 

piersiowej, przepona brzuszna wraz z wszystkimi mięś­

niami klatki piersiowej i brzucha. Taki mieszany wde oh 

jest najlepszy i gwarantuje doskonały wydech. 

Praca nad prawidłowością brania oddechu nie jest 

taka ł.atwa 1 wymaga wielu 6vriczeń stopniowo według trud­

ności ułożonych. Wymaga ona częstej kontroli, chociażby 

przez położenie jednej dłoni na klatce piersiowej 1 dru­

giej na brzuchu. Pa~1ętać trzeba, że dobrze wzięt3 oddeoh, 

to jest wdech, wstrzymanie go chwilowe, wydech 1 przerwa. 

Po wydechu powinno nam trochę jeszcze powie trza pozostać 

w płucach. Drogą do doskonałości będzie zautomatyzowanie 

czynnośoi aparatu oddechowego i podporządkowanie go śpie­

wakowi. Każdy dyrygent oh6ru musi zna6 tajniki oddychania 

w czasie śpiewu 1 mus·1 je przekaza6 1 śpiewakom w ch6rze 

i solistom. 
Pierwsze próby prawidłowego oddychania wyglądają 

zazwyczaj tak: dyrygent liczy np. do sześciu, do dw6oh ma 

nastąp16 głęboki 1 prawidłowy wdeoh a na J,4, 5 1 6 wyd e ch 

względnie już zaś;Piewa chór dźw i ęk w średńióy, prżystępny 

do zaśpiewania dla wszystkich, aieby głosowo nie sprawiał 

trudności z zastosowaniem sylab najprzystępniejszych do wy­

mowy, jak "mon, "no" lub samo "m" przy zamkniętych ustaoh. 

Wiedzmy, że zaśpiewanie dłuższego dźwięku umożliwia kon­

trolę, czy wydeoh był oszczędnie równomierny, czy przypad­

kowo · dźwięk nagle nie wzmocnił się lub, jak najczęściej 

bywa, nie osłabł. Dobrze i prawidłowo prowadzone ćwicze­

nia oddechowe dadzą coraz dłuższy oddech. 

Bard~o ważną jest sprawą, ażeby dyrygent w każde j 

pieśni, której chce wyuczyć, poznaczył 1 omówił oddechy. 

Napiętnowa6 należy niechlujne oddychanie, powodujące nie­

raz rozrywanie słów i łączenie sylab z obcymi sylabami. 

Często ze względu na wielogłosowoś6 drugie i dalsze niższe 

głosy muszą mie6 oznaczone inne oddechy w utworze, a.niżeli 

głos pierwszy. Najłatwiej jest ok:.reśli6 miejscą na odde,oh.Y, 

gdy w pieśni występują pauzy 1 wówczas śpiewający niemal 
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I bezwiednie bierze należyty 1 gł~boki oddech, w spos6b jak­
by zupełnie przyrodzony. 

W pieśniach bez pauz oddech nast~puje kosztem 
ostatniego dźwi~ku, który staramy się jak najmniej skraoa6. 
Niedopuszozalne jest przenosić oddeoh na pierwszy dźwięk w 
takcie następnJm, bo to by spowodowało nierytmioznoś6 stro­
fy. W oh6:rach przy dłuższych pieśniach, gdzie zbyt długo 
trzeba. "ozeka6" na oddech, oo śpiewaka głosowo ~1ycze.rpuje, 
dyrygent uma.wia się ze śpiewakami w jakiej kolejności każ­
da grupa ch6ru weźmie dyskretnie oddech bez naruszenia ryt­
mu 1 tempa w pieśni. Pamięta6 trzeba, że po należytym wyde­
ohu tzn. zaśpiewaniu długiego dźwięku, powinien każdy śpie­
wak posiada6 nieznaczną rezerw~ powietrza w płucach, by m6o 

• zaśp1ewa6 jeszcze troohę mocniej i dłużej. Taka rezerwa 
powietrza ma wpływ na jasne i piękne brzmienie głosu. 

Praoa z dziećmi w szkole podstawowej natrafia w 
młodszych klasach na jeszcze większe trudności. Jednak za­
ohęoanie dzieci do prawidłowej postawy w czasie śpiewu mo­
że już da6 b.wiele. Złe trzymanie się dzieci siedzących w 
ławkach nie wpływa w żaden s.pos6b na prawid?.owe wzięcie 

oddechu, tak samo jak 1 r~oe załołone do przodu ozy do ty­
łu. Postaw~ dzieci trzeba często kontrolowa6 i doprowadzi6 
chociaż od IV klasy w górę do postawy śpiewaczej. W kla­
sach I 1 II dzieci oddychają częściej z powodu słabszej mu­
skulatury aparatu oddechowego. W klasach starszych w celu 

' oparcia głosu na oddechu i osiągnięcia równego i sprawniej­
szego brzmienia śpiewa się często z zastosow~n1em dłuższych 
nut. 

Dzieciom starszym trzeba wyjaśnia6, że dobry wdech 
. polega na wzniesieniu klatki piersiowej, oo musi spowodowa6 
pewne cofnięcie brzucha. Wdech powinien by6 swobodny 1 wy­
godny, ale też głęboki, bo powietrze musi przesuwa6 ~oianę 
brzucha poniekąd ku przodowi. Następnie łączy si~ 6w1czen1a 
oddechowe z szybkim wymawianiem sylab i tekst6w. 

~wiczenia nad oddechem 1 wydechem powinny być prze­
prowadzane na kaidym zajęciu u dzieo1 i dorosłych, bo są 
one :podstawą dobrego 1 czystego pod względem intonacyjnym 
~piewu zbiorowego 1 solowego. 

J6zef Swatań 
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Kr zytztof Romanowski 

F 1 l m p o lski, w o z o r a j 1 a z i ś 

/F ilm w świetlicy oz.III/ 

"Cudz~ chwalicie - swego nie znacie ••• « to powiedze­
nie jakte ozęsto a~~ualne w naszych warunkach nie §wiadozy 

o nas zbyt poohlebnie~ 1 dl~teg o naszą znajomo~6 z f1imem· 
powinniśrr~ rozpocząć od filmu fi( J ;;kiego. Wart jest on teg~ 

, wjr6żnieni.a" Pojęcie '°Polskiej szkoły 1~ 1,11_1 kinematografii ,_ 

przyszło do nas z Zachodu. Polscy tw6~oy b~o~ili się - zaka­
mieniali indyw1duali~o1 - przed nim długo, a pr3doie ~ "Szko­

ł:a" w szttioe to duża rzecz® Krytycy poważniej szych pL3ff. ~rfl.ra­

zają naszą kinematogra.fi~, obok neor.~alizmu włoskiego, za 
największą :rewelację filmu w okxesie powojennym. Na różnych 
festiwalach filmowych nag:rody dJ.a naszych tw6roów stały s~ę 

"''"• ,: 

niemal .regułą„ 
.. :.· .i. ' 

Co lezy u podstaw tej sytuacji? Jest ·rzeczą oózywi-
... .... ~· 

stą, że w sztuce takie zjawiska jak szkoł.a nie rodzą się~ 
.. ...>. 

dnia na dzień - dlatego musimy cofnąć się nieoo wstecz.. 

P:;-zed wojną P?Ziom ~ztuki filma:owej ,v Polsce był., p:raktyoz-; 

nie bior_ąo, równy zeru. Przyczyną tego był przede wszys.tkirń 
brak odpowiednich kapitałów, oo w ówczesnym ustroju powodo-

f 

wało pogoń za każdą złotówką i schlebianie najniższym 1nstyn--· 

ktom niewybrednego widza. "Trędowata" i "Dzikuska" to dosko­

nale p.rzyklady przeciętnego poziomu ale nawet adaptacje zna­
P...yoh. powie'śoi Zeromskiego, dawa"J:y żałosne wyniki • .l:'roduoenoi 

kręcili filmy na kredyt a wlaśoioiele kin dyktatorsko narzu-
·~rnli swe niezwykle wy raf inovrnne gusta. Wynikiem tego było 

niewolnicze naśladowanie wzorów Hollywoodu. A przecież były 
1 pozytywy. życzliwy sto~unek do filmu świata aktoróYr - naj­

więksi mistrzowie sceny jak Eiohler6wna, Vlęgrzyn ozy Jara?.z 
grywali w :polskich filmach - wysoki poziom sztuki operator-
skiej, nieżły warsztat reżyser6w - zwłaszcza czołowych jak 

Leytes /"Mlosy las", "Huragan"/. Gardan /"Znachor"/, czy 
Ford /"Legion ulicy", "Sabra"/ - niezłe komedie oparte o 
znakomitych komików jak Dymsza, Lopek Krukowski czy Walter 
1 w końcu moona i żywa awangarda, wyznająca nader radykalne 
poglądy - wszystko to nie wystarczyło jednak do stworzenia i 
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filmu prawdziwie polskiego. Polskiej szkoły nie było. 

Vl t3m o1"'~esie nie wniealiśmy niczego do światowej sztuki 

f'ilrnowej o czym możnaoy pow.1.edz1e6 - to oryginalll3 samo­

dzielny wkład Polaków. W dniach wojny Polska nie produkovta­
ła f'ilm6wt .Poza dokumentami realizowanymi przez Ol)er&tor6w 

wojskowych oddzial6w polskich na zachodzie oraz Czołówk~ 
Filmową Wojska Polskiego, która przeszła wraz z żołnierzami 

Ludowego Wojska oały szlak bojowy ~, :>d Lenino po Berlin.Stała 

si~ ona punktem wyjścia dla odrodzenia polskiej kinemato­

grafii, a jej tw6roy w3wodzący się z awangardy i postępowe­

go stowarzyszenia "Start" /było to coś pośredniego między 

szkolą filmową a dzisiejszym dyskusyjnym klubem f:Llmowym/są 

do dziś czołowymi polskimi :reżyserami i operatorami, jak A. 

Ford, St.Wahl ozy W.Forbe;t. 
Upaństwowienie kinematografii po wyzwoleniu dało 

ogromną szans~ sztuce filmowej, wyzwa.lająo ją z wi~zów komer­

oj.~ -.lizmu. Ale wsz3stko leżał.o w gruzach - pierwszy polski 

film fabularny "Zakazane piosenki" L.Buozkowskiego wszedł 

na ekrany dopiero w 1947 roku - trzeba było tworzy6 wszyst­

ko od podstaw. 
Pierwsze sukoesy 1 cagrody zdobył film dokumentarny. 

"Wieliczka", "Pow6di" J.Bossaka ozy "Kopalnia" Brzozowskiej 
- to duże osiągni~oia. Bezpośrednia reakcja na koszmar oku­

paoj1 dala w filmie fabularnym dwa wybitne dzieła, które ma­

ją swe miejsce w histor11 nie tylko naszego filmu. Są to 

"Ostatni etap" Wandy Jakubowskiej - wstrząsająca opow1e~6 

o obozie zagł.aay w Oświ~cimiu i nu11ca Graniczna" Aleksan­

dra Forda - film opowiadający histori~ grupki dzieoi zjed­

nego podwórka i po przez to mówiący o b~haterstwie i męczeń­

stwie Warszawy. Zwłaszcza scen3 śmierc 1 staxego krawca w 

płonącym getcie są przykladem.tw6rozośoi w pełnym tego sło­
wa znaczeniu artystycznym. 

W pierwszym okresie powojennym jest jeszcze jeden 

poważny sukces do zanotowania - to "Skarb" Leonarda Buczkow­

skiego, komedia o powojennej Warszawie. Film ten mimo wy­

raźnych wpływ6w amerykańskich 1 francuskich odznaczał. si~ 

trafnością · obserwacji, oraz swoistą warszawską atmosferą. 

Film ten jest jednym z prekursorów "Polskiej szkoły". 

' Rozw6j filmu polskiego został zahamowany w okresie p6źniej-



J6 -
szym. Względy pozaartystyczne decydowały nieraz o ocenie 

filmów 1 miały zasadniczy wpływ na realizację. Główne 

grzechJ, tego okresu to monumentalizm, wszystkoizm, lakier­
n1.ctwo, "typowość" oparta na pobożnych życzeniach zamiast 
obserwacji .rzeczywistości. Najlepszym prz3kładem tej "twór­

czości" może by6 "Żołnierz zwycięstwa" film ó generale 
~wie.rozewskim legendarnym "Vlalte.rze", jednym z największych 
bohaterów XX wieku. Monumentalny, dwuseryjny kicz, będący 

• 
ilustrowanym podręcznikiem historii /na dobitkę z poważny-

mi błędami/ zgubił po drodze postać generała. Na ekranie 

zamiast człowieka poruszała się kukła wypchana gazetami, 
kt6.ra nie potrafiła nikogo wzruszy6. Nie pomogli ani znako­
mici aktorzy, ani świetne zdjęcia ani efekty pirotechniczne. 

Przezwyciężenie schematyzmu nastąpiło jednak w filmie o wie­
le wsześniej niż w innych gałęziach sztuki. Do kinematogra~ 
fii przyszli nowi ludzie. Tw6rozo~6 Jerzego Kawalerowicza 

-"Celuloza", "Pod gwiazdl\ frygijską" - znajdująca się pod 
silnym wpływem nP-orealizmu włoskiego, wyszła poza ramy 

sohemat6w i jest żywa do dziś. Uł0dy absolwent Wyższej Szkn­
ly Filmowej l~ndrzej Munk odrodził swymi filmami dokument. 
"Kolejarskie słowo" czy "Wesoła II" mówią o produkcji ale 

przede wszystkim mówią o ludziach, którzy pracują. Wreszcie 

Jindrzej Wajda w "Pokoleniu" potrafi pokona6 wpływy neorea­

lizmu i stworzy6 dzieło w pełni oryginalne - jakby pierwszy 
film polskiej szkoły /coś w rodzaju przedmowy/. 

Sztuka jest odbiciem rzeczywistości a film rodzajem 
najwrażliwszym na zmiany zachodzące w sytuacji społecznej 1 
politycznej. Ale nie tylko same zmiany zachodzące w naszej 
rzączywistośc1 są przyczyną powstania zjawiska zwanego "Pol­
ską szkolą" • .oaza techniczna i kadrowa 1 nowi ludzie wycho­

wankowie łódzkiej uczelni, klimat zrozumienia 1 poparcia 
tak ze strony widza jak i ludzi kultury - wszystko to decy­

dowało również. 

Punktem wyjścia dla "szkoły" by!o nawiązanie do 

wszystkich dobrych tradycji naszego filmu, wyciągnięcie 

wniosków z neorealizmu a w rzucenie do lamusa tak wszelkich 
kanon6w schematyzmu jak i ollywoodzkiej sztampy. Wyraźnie 

,· 
nawiązano tet do wielkiej szkoły niemego filmu radzieckie-
go. O 1la!~rt0:S:clenie" było "przedmową" do szkoły polskiej, 



to za pierwszego jej reprezentanta można uzna6 "Człowieka ' ,~ ~*'-. :-" , ,.. "'; ,....... :-

n a torze n A.M~,1.?.ka._ .... ~ .. !1~.Jqz ie_~ ~-~ 'ju:ż v1Szystkie podstawowe 
cechy "polskiej szkoły" - antyschematyzm i to tak w t.reśoi 
jak .. i fo~mie iprz3p.o_m.n.i.Jrny ... so.bie. ą_hoó.by 11V$.t:raoj~ muzycz­
ne\!/ oddanie kl1.ma.tt\ .. na.-i:cidowego 1 ~kt6ry wynika -zawsze z ~do­
gl~bnej , .. obseJ:wao.ji,.:. ,wysoki l ton intelektualny, wyzbycie si~ 
wszystkioh ułatwieA -up~~sączeh i naiwności, odwaga.i 
s~czer_oś6/twórca n1e ~0J1owa . gł.owy ~w piasek . przed problema­
mi .~.drastyoznymi/ w końcu mistrzostwo l'eżyser11 i ba.rdzo 
pi~kna fotografia. • . Te wszystkie ceo.hs można zqaleź6 .1 .u 
1nnyoh tw6rc6w "pols~iej.1 szkoły" .. pr6oz .ję_szcze jednej ty­
powo polskiej ~ ~ogromnej '. XÓ~norodnośoi . 1 1ndywtdualno~c1 
stylu. Trzeba ., końc:tzYĆ~ frzypomąijmy wi~o · dlą 3porządku .~naj­
ważniejszych tv:órc6w "szkoły" i ich prace I które 2łrealizo­
wa11 /obok wymieniqnyoh wyżej/. 
Aną:r_ze j nvajda :t"Omantyk polskie.go ·,. ekranu, ale ?-romantyk wie­
ku '\atomoyvego. -łego a~_ię'!a .\;tp .. •nrana.ł" .. /S.:r:ę.brna , Palma"w Can­
ne.s/, "Popi~ł i dtament'!, "~Lotna",.; "Niewinni czarodzieje" 
ostatnio •!Samson". ..-~~ -........ ,i 
Andrzej Munk ~J tw6roa ·sztuk1 intelekturilnej · stworzył YBł~­
kitny Krzyż", "E:roic~" /film je<len na tysiąo !/, "Zezowate 
szoz~śoie". ' . 

,.1 

Jerzy Kawalerowicz - znający j~k nikt ... .rzemio~ło filmowe na-
~ ~ "~ .'.. .... ... . . l kr~o1l' "Cień", "Prav;dziwy , koniec ,wielkiej wojny", '~Pociąg", 

"Matkę Joann~ od , aniqł:~y;_~,Vte dvra ostatn;e nagrodzońe w We-.:;. ,, A. ., . ' 

necji i'Cannes/. · 

Dalej trzeba przypo,Tni:ć „Petels~io:µ .f "l?aza ludzi ~marlych" 1 
W.Hasa "Pętla'~, "Pożegnania" i ·~Wsp9lny pok6j", Chmielew-. , •• •I } .J f 
s\tiego "Ewa _chce spać" ., "Zlot.a giu~zla" " San Saba_stian/ .... ·- ł. .... ... ~lit J . .,, ~ .!. 

K.Kutza "Krzyż wa_l .eo~pych", "~ikt nie woła", Lesiewicza ,:,,.,. ,. (• - ,JJ ..... i 

!'Rbk pierwszy'~, ·,.Lęnartowioz'a "Zimowy zmierzch", "Pigułki """ _.. ,?- \ I ;,.,.. _·._ 

dla ... Aurel11" 1 Konwickiego 1 Laskowskiego "Ostatni dzień la-
ta~' /l'Grand prix" Wenecja/. ' " t ;,!)~ , .. ..: ,-:) 

Powstał z tego kr6tki katalog
1
~przeo~e~, ka~demu z tych 

reżyserów p·ależalby się specjalny art'ykuł. Widać .. z tego, że 
do tematu "film polski" ~ęd ę musiał powr6cić w n~stę:pnych 

;. ) ., .. -~ 
artykułach. 

J .c··s : ... 

· Krzysztof Romano·wski 
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WYBIERAMY SZTUKI DO GRANI.A 

---~-~--~-----------~--~----
W tej naszej stałej rubryce poradniczej chcę dzi~ 

zwróci6 Waszą uwagę na niezwykłe teksty dramatyczne, stwa­

rzająoe szczególnie oryginalne i ciekawe możliwośo1 ich 

realizacji prze~ amatorskie zespoły teatralne • 

.Przed dwoma laty Państw. Instytut \'lydawn. rozpoczął 

d:r.uk, zamierzonej na szAś6 tom6w antologii t!D.ramat6w sta.:ro­

polskioh", op.raoowanej przez wyb iti.iego znawcę przedmiotu 

,Juliana T,Awańskiegoil Z czterech tom6w, kt ó.re się już ukaza­

ły, najbardziej interesuje nas tom III obejmująoy komedie 

sowizdrzalskie, intermedia plebejsk:le ora~ intermel:LL9. tea­

tru mieszczańskiegoe 

Komedia sowizdrzalska kwi tła w pierwszej połowie 

XVII w. i - kiedy teatr dworski izolował sit: od widza /jak­

byśmy dziś powiedzieli, masowego/ językie~ 1. sceną na dwo­

rze, a teatr szkolny krępowały najr6żniejsze ograniczenia 

konwiktow~go szkolnictwa - jedynie ta wła~nie komedia ry­
bałtowska, sowizdrzalska, kontynuowała społeczną 1 artysty­

czną myśl Odrodzenia~ Komedia ta, wyrastając ze środowiska 

plebejsko-mieszczaf1sk:lego, śmiało walczy o jego prawa z ca­

łą feudalną machiną społeczną. 

Ton społeczny 1 polityczny tej komedii można by u­

ważać za p:1.erwovrn6r dzisiejszej sztuki "zaangażow&.nej"ePrzy­

gody Albertusa z 0 Wyprawy plebańskiej", "Albertus z wojny" 

czy z "Komedii rybałtowskiej nowej" wiążą te utwory w jeden 

cykl o wyraźnej tendencji społecznej, pięknie ilustrującej 

literackie tradycje walki o postęp i sprawiedliwo~6 społe­

czną. Wyralnie tu brzmiące akcenty z klasowych pozycji pro­

wadzonej obrony najbardziej jej potrzebujących: klechów i 

chłopów, wyraźn~ wystąpienia przeciwko wojnie i jej nastę­

pstwom - to równie! elementy tre~oiowe, mogące zaintereso­

wa6 zespoły ze względu na pokrewiefistwa środowisk lub -jak 

ten drugi - E uwagi na bardzo współcześnie brzmiącą aktual­

ność problemu. 
Soczysty język, wartki i zwarty dialog tych utworów, 

dowcip słowny 1 sytuacyjny - już to tylko może zachęcić nie­

jeden zespół do zajęcia się tekstami po zwalającymi na icn 
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kamvie .rozwiną6 bardzo oiekawą 1 pożyteczną :prac~ v:ycho­
wavwzo-samokształceniową, będącą przecież pod~tawą ·każdej , 

poważnej pracy amato.rskiego zes:połu. 

Obok literackich i ideowo-w3chowawczych ,·raxtośc1 

omawianych tu tekst6w komedii rybałtowskiej, opublikowa03ch 
w III tomie "Dramat6w staropolskich", jeszcze jeden ich ele­

ment szozeg6lnie utwory te zaleca. Jak ŚEkolny i dworski 

dramat staropolski także i komedia rybałtowska jest teatrem 
amatorskim, ale w odróżnieniu od t&mtych teatr ten pracuje 
w warunkach o wiele skromniejszych, bardzo przypominających 
przeciętne możliwo~oi większo§o1• zwłaszcza wiejskich ze­
s:pol6w teatralnych. Vlykorzystanie scenicznych możliwości 

pantami~~, małe obsady, prostota środk6w scenicznych, oby­
wająca si~ nieomal bez dekoracji i rekwizytQw, wyraźne po­
krewieństwa z tak teatralnie atrakoy jną szekspirowską sce­
ną elżbietańską - to strumienie nurtu teatralnego, z kt6-
ryoh czer:pią chętnie teatry zawodowe, a kt6re nie są prze­
cież niedostępne, lecz przeo1wn1e - szozeg6ln1e korzystne 

1 dla teatru amatorskiego. Oczywiście podjęcie realizacji 

któregoś z tekstów dawn-ej komedii sowizdrzalskiej wymaga 

pewnych studi6w, smaku i pomysłowośo1, sumiennego wy6wiozę­

niaak:tora, przyswojenia sob~e zasad konwencji scenicznej 
tego teatru - lecz trud ten o:płac1 :powodzenie 1 pożytek. 

Ponzysa:.owy reżyser, który z tekst6w opublikowanych w omawia­
nym tomie "D.ramat6w staropolskich" spreparuje spektakl, kt6-

rego bohaterem byłaby przewijająoa się przez nie posta6 Al­
bertusa, zyska tekst soeniczns szczeg6lnej piękno~o1. Ale 

1 pojedyńoze komedie warte są zainteresowania - zapoznania 
się z nimi 1 podjęcia pr6b ich scenicznej reel1zacj1 na , 

scenach amatorskich. 

WL. 

Z pośr6d materiałów repertuarowych dla dzieci na 

:polecenie zasJ:ugują dwa zeszyty wydane przez CP.ARA-~. 

A. Zeszyt poświęcony inscenizacjom wierszy Marii Konopnic­
kiej składająoy się z dwóch części: 
1. ".A o o wam śpiewa6, laleczki" -.Ju -
2. "Pojedziemy w cudny k!'aj". 

Utwory Marii Konopnickiej zostały ujęte w formę zabaw dzie-



oięcych. Część ~ierwsza - jako zabawy dla dziewcząt, 
część druga - dla chłopc6w. 
f, 
Zeszyt zawiera potrzebne objaśnienia i uwagi dotyozą~e in-
soeni7'aoj1, soenograf'11, kostiumów, rekwizytów, obsady i 

ilustracji muzycznej, oraz om6wien1e poszczeg6lnyoh obraz­
ków. 

nskaz6wk1 in~oen1zaoyjne - L~dwiki Nowakowej /"A oo 

wam śpiewa6 laleczki"/ oraz RolTlJ' Saneckiej /''Pojedz 1emy w 
audny kraj"/. Oprawa muzsozna: Piosenki Zygmunta Noskowskie­

go wybrane 1 opracowane przez Tadeut:za Maklakiewicza. 
B. Drugi zeszyt, za.tytulowaey "Est.rada DziAoięoa" /r6vrnież 

wydanie CP.A:RA-y /zawiera 5 wierszy Juliana Tuwima, udra­
matyzowanych, opatrzonych uwagami inscenizacyjr13m1 1 sce­
nograficznymi, oraz projektami kostiumów Mieczysława Ko­
chanowicza. 

Są tu n&jbardziej znane, ulubione przez dzieci 
wiersze znakomitego poety, mianowicie: 

l. "Sp6źniony słowik" 
2. "Lokomot3wa" 
J. "Ftasie Raa1on 

4. "Rze :pka" 

5. "Tanie o" 
Halina Iloohedlinger. 

NOWY REPERTUAR DLA ZESPOŁÓW AMATORSKICH 
---~-~---~----------~--------------~---

Ostatni podw6jllJ' /7-8/61/ numer "Teatru Lud oweg,:: 
miesięcznika Związku Teatr6w 1 Ch6r6w Ludowych zawiera 
urozmaicony a zarazem b~dzo aktualny materiał repertuaro­
wy, który na pewno przyda się zespołom teatralnym mł.oazie­

ży i dorosłych. 

"Działo" /dramat w 4 aktach/ Kazim:te:rza Barnasia 
przedstawiający obronę Warsżawy w 19.39 r. wini.en specjal­
nie zaintersowa6 zespoły teatralne z uwagi na niedawną 22 
rocznicę napaści hitlerowskich Niemiec na Polskę. Sztuka· 
ta przypominając tragedi~ 1939 r. ostrzega zarazem przed 
nową wojną. Obsada: 1 kobieta i 8 m~żozyzn. 
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Walka o wolnoś6, niepodległoś6, o lepsze jutrc 1 
jaśniejszą p.rzyszloś6 to temat przewijający się stale przez 
wiersze poetów afrykańskich. Wiersze te - w przekładach Je­
rzego Pleśniarowicza - są łatwe do opanowania 1 w wyaruko­
wanym przez nas wyborze mogą być przedmiotem ciekawej in-,1 scen1zaoj1. 

W związku z oochodzonym1 w tym roku uroczystościa­
mi i rocznicami na uwagę zasługują: sprawozdanie z nadania 
jednej z warszawskioh szkół imienia Jędrzeja Cierniaka 
oraz wspomnienie Feliksa Popławskiego o pierwszym po woj­
nie redaktorze ''Teatru Ludowego" Teofilu Matejce. 

z artykułów Z1amieszozonych w tym numerze warto 
przeozyta6 sprawozdanie Feliksa Jakubowskiego z Eliminacji 
oentralnJoh III konkursu Zespołów Ludowych w Łodzi oraz re­
lacje Zdzisława K·Nieoiński.ego z wielkiej imprezy art3styoz­
nej w Pili pt.: "U wielkopolskich miło~nik6w teatru" 1 wra­
tenia J6zefa Grzyba z konku:rsu zespołów estradowych we Wro­
cla:wiu. Również w tym zeszycie czytelnicy znajdą pierwszj 
artykuł prof.Henryka Szletyńskiego, z oyklu "Technika żywe­
go słowa". O scenografii pisze interesująco prof.Zenobiusz 
Strzeleoki. 

Kronika organizacji, sp~awozdania z pracy zespołów 
amatorskich dopełniają t?eśoi każdego numeru. 

Przegląd Wydawnictw obejmuje recenzje omawiające 
poz3oje repertuarowe Centralnej Poradni Amatorskiego Ruchu 
Artystycznego. 

Pojedyńoze numery "Teatru Ludowego" są do nabycia 
w Redakcji /Vlaxszawa 22, Reja 9/ i w Oddziałach Wojewódz­
kich Związku Teatrów i Chór6w Ludowych w cenie 8 zł. za 
egzemplarz. Prenumerata kwaxtalna wynosi 24 zł., półroczna 
48 zł. Mo~na ją zam6wi6 dokonując wpłaty n~ konto PKO 1-6-
10002.0 "Ruchu" - Vlarszawa, Srebrna 12 z zaznaozen iem na 
odwróoie blankietu "Teatr Ludowy" - prenumerata. 

Pisma nie ma w sprzedaży kioskowej. ~--~~-~--~--------~~-~-~ ...... --~------



42. 

KSIA.ŻKI O ~ATRZE, .t~1-i(!U, MUZYCE /i inne/ 

FiodQl" 8zalapL,_ WSPOMNIENI,[1 tJ MOJEGO ZYCIA V/a.wa 1961 -

Polskie Wydawnictwo r\iUZJcznej str.)99, złeJO$ Nakład 5.000e 

Jest tn b.interesująoy pamiętnik sławnego ~piewaka, 

obdarzonego :przt-:u:~ '"'tuxę wszechstronnymi talAntami /malarz, 

rzeźbia-wz, akto:t"/ i. ~~lcl E:; wolą ciągłego ,samokształcenia. 

Debiutuje jako śpiewak, ~aj~o ~~~ 27 1 przyozym pierwszą 

jAgo rnJ.ą jest postać Stolnika w po 1,..iefj operze "Halka"Mo-

niuszki„ 

Lektu.:r~ tego pamiętnika, opracowane go wespół: ?ie "'· wnym .ro­

syjskim pisa:r~em Gorkim...,., można zaleoi6 vrnzystkim za.l ' 1 .1;1e ­

sowanym muzyką i śpiewem, a w szczególności członkom oh6r6~ 

amatorskich. 

Olgierd Budrewicz BAEDEKER WARSZAWSKI - W-wa 1961 -

Czytelnik,str.J22 z1.27,- Nakład 10.000. 

Druga oz~~6 budrewiozowskiego Baedekera po~więco­

na je.st interesującym postao iom '\'larszawy. Owe postao ie, to 

zar6wno sławny pisarz, plastyk, ozy reżyser 1 jak i zwykły 

śmieciarz, kioskarz, ozy hodowca kwiatów. Wszystko„ oo nr-·· 

si jakieś piętno indywtdualności, co odcina się od prze­

oięthej szarzyzny, ma szanse znaleź6 się w tej uroczo pi­

sanej książce, mieszającej sprawy drobniutkie z dużymi 1 

pokazującej nieprzeczuwane cie kawostki z życia r6żnych lu­

dzie Lektura nie tylko miła, ale i pouczająca, rejestruje 

bowiem szereg najrozmaitszych "hobby", wzbogacających i 

wypełniających życie. 

Iwan Kryłow BAJKI - Wrocław 1961, Ossolineum, str.269, 

zl.J7.- Nakład 6.800. 

Kolejny 129 nume.r "Biblioteki Narodowej" przynosi 

pierwszy po wojnie pełny zbiór świetnych bajek rosyjskie­

go satyryka, zawarty w 9 księgach. Całoś6 poprzedzona jest 

źr6dlowym wnikliwym wstępem Bohdana Galstera, który stwier­

dza, ie "doskonałych polskich przeklad6w bajek Kryłowa 

wciąż jeszcze nie ma. Są natomiast świetne"parafrazy"/Leo­

narda Sowińskiego i Benedykta Hertza/. 
WiP.le z t.vch bajek można wlączy6 do_ rozrywko1Nyoh program6w 
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CIEKAWOSTKI Z RÓŹNYCH SZUFLADEK ~---~~---~-~-----~--~----~--~-~--
Polska posiada 72 wy?sze uczelnie. Najwięoejf bo 14 

mieści się w Warszawie, 11 w Krakowie, po 8 w Poznaniu 1 
Wrocławiu~ W bieżącym roku akademickim uruchomiona została 
filia lubelskiego Uniwersytetu im.Curie-Skłodowskiej w Za­
mościu. Nowa uozel~i~ mieści się w murach starej Akademii 
Zamojskiej, założonej w rel593 przez kanclerza Jana Zamoj­
skiego, w której przez 190 lat młodzież polska uozyła się 
prawa, logiki, filozofii, fizyki, matematyki, retoryki,gra­
matyki i poezji. 

Na 10.000 mieszkańców naszego kraju przypada teraz 
56,4 studenta. Jest to wskaźnik bardzo wysoki nie tylko w 
st.osunku do lat przedwojennych /14,4/, ale i w porównaniu z , innymi państwami /NRF - J0,5, Szwajcaria - 34,4, Szwecja -
J5,2, Włoob.y - 42,9/e 

X X 
X 

W roku akademickim l9J7/J8 z 40 domów akademickich 
korzystało 7.000 osób. Obecnie w 240 domach zamieszkuje po­
nad 55 tysięcy studentów, a , w oiągfi najbliższego 5-leoia ma 
powstać jeszcze 25 nowych domów dla mł.odzieży studiującej. 

X X 
X 

Według da03oh UNESCO na oal3m świecie ukazuje się 
)O tysięoy tytułów pism, w tej liczbie 8 tysięcy to gazet3 
codzienne, a 22 tysiące różne periodyki. Na każdy tysiąc 
mieszkai1ców kuli ziemskiej przypadają średnio 92 gazety i 
72 czasopisma. 

Jedna trzecia wszystkich czasopism i gazet wycho­
dzi w Eu.ropie, druga w Ameryce P!n. i trzecia w Azji, Afry­
ce 1 Ameryce P!d. 

X X 
X 

W Gdańsku już od nowego roku szkolnego dzieci uczą 
si~ w szkole Tysiąclecia wybudowanej z funduszy, zebranych 
przez społeczeństwo gdańskie i francuskie Stowarzyszenie Ob­
rony Grania na Odrze 1 Nysie 1 rodaków z Francji. 
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Miłą niespodzianką dla wsz3stkich miłośników pięk­

nego śpiewu jest cykl 4 płyt wolnoobrotowych, przygotowany 

przez Polskie Nagrania; prezentujący najznakomitszych pol­

skich śpiewaków dawnego pokolenia, między innymi "króla te­
no.r6w świata" - Jana Reszke. 

X X 
X 

Vf listopadzie 1962 r. odbędzi.e się I Mię_dzynarodo­

wy Konkurs Skrzypcowy im~Henryka Wieniawskiego. Ostateczne 

eliminacje, w3znaczone w Warszawie na miesiąc styczeń wy­

łonią 6 skrzypków, kt6rz3 będą reprezentowa6 Polskę. Przy­
szły konkurs znalazł szeroki oddźwięk w oalym kraju i wte­

le Towarzystw Muzyczn3oh z różnych miast zgłosiło gotowość 

przygotowania koncertów dla laureat6w konku.rsu. 

X X 
X 

Największą poczytność zdobyła ostatnio w Jugosła­

wii książka p.t. "Dramat we wszech~wieoie". Napisało jt 
, wykazu ą 

wspólnie 25 uczniów - przyszłych astronomow, kt6rzy~w ym 
dziele sktltki wojny atomowej, apelująo ieanocze~nie do 
młodzieży całego ~wiata o prz~oiwstawienie się wojnie~Mło­

dzi autorzy, będący jednocześnie esperantystami tłumar.zą 

~beanie swoją książkę na esperanto, aby urnożliw16 prędszy 
przekład jej na inne języki świata. 

X X 
X 

W ciągu ostatnich 15 lat nakręcono w Polsce D5 

filmów, z czego J4 uzyskały nagrody ,na rozmaitych festiwa­

lach międzynarodóv,yoh, przy czym film "Zamach" był nagro­

dzony aż sze śo 1.0 krotnie.,. 
Z 65 polskich reżyserów najwięoe j fil.mów /12/ ma na swoim 

doróbku reżyser Jan Rybkowski. 
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R O K PLASTYKI ~-~------~~~--~--~~-~----~ 
W związku z "rokiem plastyki" Woj.Dom Tw6rozośoi 

Ludowej organizuje na terenie woj.gdaf1skiego szereg wystaw 

plastycznych i fotograficznych oraz wiele spotkań z arty­
stami. 

Celem wystaw jest nie tylko pokazanie pracy artys-

ty szerokiemu ogółowi, ale 1 dopomożenie w zrozumieniu pod­

stawowych zadań plastyki. Plastyka tylko z pozoru jest eli­

tarna, w gruncie rzeozy zaś stykamy się z nią na codzień, 

tylko że nie nzyślimy o tym. Bo czyż siedząc w ładnym, nowo­

czesnym fotelu zastanawiamy się nad tym, że projektował go 

artysta ? .Albo ozy myślimy oglądając dawne zabytki, ile pra­

cy włożył w nie ówozesny plastyk? Tak samo, ciesząc się wi­

dokiem nowych kolorowych dom6w, bardzo często nie łączymy ich 

estetycznego wyglądu z koncepcją i trudem plastyka • 

Plastyka ma nie tylko charakter użytkowy, jest ona 

tak samo, jak powieś6, wiersz, utw6r muzyczny, ozy film 

formą wypowiedzi~ 
Ci, którzy oglądali naszą wystawę w Wejherowie, napewno 
zwr6c111 mvagę na grafikę p.t. "Wojskon. Przed grubym gene­

rałem maszerują szkielet3e Czyż trzeba jeszcze dodawa6 coś 
' \ 

do tej przenośni? 
Na innej pracy na tle odbudowanego Gdańska widać feniksa. 

Dlaczego? Feniks, to ptak, który powstał z popioł6w,a więc 

właśnie pasuje do Gdańska, w którym obrócono w popioły naj­

większe stare miasto w Europ:1.e. 

Barwne suknie, kolorowe domy, wygodne krzesł.a,duże 

okna, tajemnicza mowa obrazów - wszystko to stanowi jak 

gJyby szyfr, kt6rym potrafią się porozumieć nie tylko nal.'o­

ay, ale i epoki, a w przyszłości może i światy. 

DLATEGO TEŻ UPOWSZECHNIENIE PLASTYKI JEST JEDNYM Z WAŻNIEJ­
SZYCH PROBLEMÓW KULTURY. 

Łukasz Rogiński 
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NASZ ~CIK JĘZYKOWY 

Wiele osób wymawia dzie siątki słów błędnie, prze­
kręcając samogłoski, zmiękczając spó!g!oski albo niepo­

trzebnie je po9wajając. Stawiają też wadliwe akoenty,przez 
co wyraz zmienia swój charakter. 
Przykłady ?' 

A właśnie po jednym na ka~dą liter~··· 

Af.i.j oł zamiast an1o2. banke:r zamiast bankier 
ceckać się " cackać się dej 1 dejrny u daj,dajrny 

ekspanzja " ekspansja fejletoo. n fel ieton 
gi~sty n g~sty hiaoent. n hiacynt 
idy jota " idiota jednakow6ż n jednakowoż 

ka.raweozka " karafeczka legom ina " legumina 
łabądź " łab~dź msszkarada " maska.rada 
naobkoło ff naokoło ofenzywa " ofensywa . 
podeszew " podeszwa renume.raoja tł remuneracja 
szemat " schemat szruba " śruba 

de ktura " te ktu.ra u.rwisr. n u.rwis 

w11 zyta " wizy' ta źwie.ro iadlo " zwie ro iadl.o. 

Skontrolujcie, jak wymawiacie te wyrazy i jeżeli macie jakiś 

"grzech na sumieniu", poprawcie się oo prędzej, inaczej mo­
że ktoś zapyta6 złośliwie słowami XVII-wiecznego poety: 

"VI której, prosz~, polszczyzny uczyłeś się szkole, 

Jaką i ohło~ nie mówi przy karczemnym stole?" 

--------~-----~~----~-~~-----~----~------~--------------~~ 
We wszystkich księg~niaoh jest do nabycia nowe wydanie 
broszurki Marii N ale pińskiej "JAK MÓWic! I PISAĆ POPRAW-

' NIE PO POLSKU" - Warszawa 1961, Państw~Zaklady Wydawnictw 
0 'k 1 h ~ oz o nyc , <~, 

~--~~--------~~-~----~~--~---------------~--~~----~----~ 

:t 
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NAJP~KNIEJSZE DNI NASZEGO MIASTA -~~---~--~---~--~--~--~~~-~--~~----
D ro. 1 Pe l plina 

Do konkursu na zorganizowanie imprezy p.t. "Naj­
:pi~kniejsze ant n&szego miasta.n wląoz3ł. się w tym roku po 
raz pierwszy Pelplin i w okresie od 10 do 17 września spo­
kojne i na oodzieh trouh1 s enne miasteczko przekształciło 
si~ w o środek kipiący gware m i :r ozbrzmiewający muzyką. 

Miejski Dom Kultury i sala pe plińskie j oula-ovmi stały s1~ 
Mekką, do której zdążały tłumy miejscowej 1 przyjezdnej 
ludnośois Załogi okolioznyoh PGR i sp6łdzieln1 pJ.~ odv.koyj­
nych stawiły się nieomal w komplecie, aby obejrze6 naćter 

ciekawą wystaw~ zabytk6w kociewskich, uczestniczy6 w weso­
łym :przedstawieniu sztuki "Porwanie Sabinek" 1 zobaczyć wy­

stępy zespoł6w amatorskich. 
Oglądano również z zainteresowaniem wystaw~ fotograficzną 
prao Franciszka Maciejewskiego i wystawę prac młodzieży 
szkolnej. 

Zaby tki kociewskie ob ejrzało ponad 4 tysiące os6b, 
a że nie byli to jeszcze wszyscy, którzy oho ieli się z nią 
zapozna6 - na prośbę społeczeństwa postanowiono pozostaw16 
ją do końca w.rześn1a, podobnie z.resztą jak i wystawę prac 

• fotog.raf'ioznyoh. 
Małego Pelplina nie sta6 było na b.wielę imprez o 

sze.rszym rozmachu, ale 1 to, oo zrobiono wykraczało znacz­
nie pcr1~u proporojonalną normę. Tak np. dużą imprezą była 

Międzywojewódzka Spartakiada Sportowa Przedsiębiorstw Rol­
nych województw białostockiego, bydgoskiego, gdańskiego 1 
olsztyńskiego. Spartakiada trwała przez 2 dni i zgromadzi­
ła około 400 zawodników. 

Dużą imprezą był :również występ zespołów śpiewa­

czych z całego powiatu. 

Na szczeg6lne podkreślenie zasługują dwie sprawy: 
gospodarnoś6 Komitetu Wykonawczego i mądra polityka kultu­
ralna Prezydium MRN w Pelplinie. Dzięki pierwszej - wszy­
stkie nieomal koszty związane z organizacją "Dni" zostały 
pok.ryte z dochodu z przedstawienia. Osiem razy g:rane"Porwa­
nie Sabinek" - wyreżyserowane b.sprawnie - obejrza!o ponad 
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J tysiące osób. Dzięki drugiej - otrzymali mieszkanie w no­
wym budownictwie zasłużeni aktorzy - amatorzy. Jest to chy­
ba pierwszy w naszym krqju wypadek tak pełnego docenienia 
przez Rad~ Na.rodową trudu 1 0±·1arnośoi społecznego działa­

cza na niwie upowszechnienia kultury. Oby Rady Narodowe 1n­
nych'miast wzi~ły przykład z Pelplina 

D n i W e j h e r o w a ______________ .-i: _________________ _ 

Obchodzone po raz drugi Dni Wejherowa trwały od 24 
września do 1 października, a więo o tydzień dłużej aniżeli 
w ubiegłym roku. Ta p1~kna, celowa 1 ze wszech mia? pożyte­
czna imp~eza miała w tym roku program jeszcze bardziej uroz­
maicony i bogaty. Włączyło się do niego nieomal całe miasto. 
Każdy pomagał na swoim odcinku: jednostka wojskowa np.przy-
·gotowała radiofonizację miasta, Miejski Zarząd Budynk6w Mie­
szkalnyoh wykonał: na czas kolorowe otynkowanie domów i t. a. 

Jeśli idzie o ruch amatorski, udział jego był tak 
duży i na tak dobrym poziomie, że śmiało można powiedzieć, 

1~ walnie się przyczynił do świetniejszego przebiegu Dni Wej­
herowa • .Areną wyst~pów Zespołów Amatorskich był głównie Po­

wiatowy Dom Kultury, otwarty na rozpoozęoie dni. Społeczeń­
stwo wejherowskie miało okazję na scenie .. tej nowej 1 tak 
potrzebnej w Wejherowie plaoówki kulturalnej - obejrze6 plo­
D.3 pracy artystyczno-oświatowej oałego powiatu. 

Tak więc: amatorski zesp6ł estradowy z Redy przed­
stawił program składany "Szkoda lata", zespół teatralny ~ 

Cząstkowa wystąpił. ze "Skarbami Stefana Z1.ęby", a zespół z 
SapiP,szyna zaprezentował "Oświadczyny Jąkały" 1 "Nowe mie­
szkania" Krywoszeina oraz "Honorowy interes" Wiktorczyka. 

Opr6o~ zespoł.6w terenowych wystąpiły miejsc.owe: ze­
społy amatorskie z Wejherowa a więc kolejarze zrobili wiel­
ką przyjemnoś6 dzieo_iarni, wystawiając dla niej "Księżnioz­
k~ Bałtyku". Podobnie o dzieciach pomyślał zesp6ł. teatralny 
Wejherowskiej Fabryki Obuwia, dając przedstawienie sztuki 
"Dwie Marysie". Dla dorosłych natomiast ten sam zesp6ł przy­
gotował: świetną sztukę Szaniawskiego "Kowal, pieniądze 1 
gwiazdy". Gdy do tych występ6w dodamy jeszcze udany popis 
amatorskiego Zespołu estradowego Gościoińskiej Fabryki Me­
bli - okaże si~, iż w I tygodniu każdego dnia Wejherowianie 
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mieli oo ogląda6 na scenie Powiatowego Domu Kultury. Oby 
weszło to w tradycję~ i nie oo dzień wprawdzie, ale oo 
tydz1eń1 teby popisywały się tam ooraz nowe zespoły, 

Pięknym ukoronowaniem Dni był. konku.rs oh6.r6w arna-.. 

torskich o Złotą Lirę Kaszubską. W imprezie tej zorganizo-
ł wanej przez Zjednoczenie Polskich Zespol6w Spiewaczyoh 1 

Instrumentalnych wzięły udział następujące ohó:ry: 0Ha1.'mo­

nia" i "Cecylia" z Wejherowa, "Dzyron Kaszubski" i "Lira 
Auxilium" z Rumii i "Cecylia" z Kielna. Ponadto poza kon~ 

ku:rsem wystąpU:y: "Dzwon Kaszubski" z Gdy nt-Chy lonii, "S „ 
nata" i "Echo" z Gdyni, n Moniuszko" i "Szymanowski" z Gdań­
ska oraz "Echo" z Tczewa. 

w konkursie pierwsze mlejsoe zdobył. chór "Lira Au­
xilium" z Rumii, awansują.o zarazem z kategorii III i II; 
drugie miejsce zdobył.a "Harmonia" z Wejherowa 1 trzeoie 
ohór "Cecylia" z Kielna" • 

. e. Repertuar chórów ułożono z wyraźną troską o to,aby 
nie powtarzały się te same pozycje:, co mogłoby by6 nużące, 

dla słuchaczy. 

W czasie obchodów Dni Wejherowa odbył się~ podob­
nie jak 1 w ubiegłym roku - festyn teatralny sceny objaz­
dowej teat.ru "Wybrzeże n. W o 1ągu -6 dni, podczas których 
wystawiono sztukę Plauta ~'Bracia", przez salę p.rzeszło po-

i nad 2 tysiące widzów, głównie robotnik6w. Pozyskanie dla 
' teatru tego nowego widza jest niewątpliwie dutym sukcesem. 

Należy jeszcze wspomnieć o dyplomach honorowych, 
wręczonych działaczom i twóroom ludowym, zasłużonym dla 
miasta Wejherowa. Otrzymali je: Walentyna Gruszecka,Fran­

oiszka Majkowska, J6zef Pohnke, Aleksander Rutkiewioz,Oty­
lia Szczukowska. Paweł Szefka i Jerzy Trepczyk. 

Redakcja Biuletynu składa ze swej st:rony równie~ 
gratulacje wymienionym, czyniąc to z tym większą przyjem­
nością, ~e ozęś6 z nich to nasi dobrzy znajomi, ści~le 
współpracujący z WDTL-em. 

__ ....,,.. ___ 



50 -

XXII Zjazd KPZR 
_______________ .., 

Ko deks moralny budowniczego komunizmu 
-~------------------------~~~ .... -~------

l. Oddanie s prawie komunizmu, m1łoś6 do Ojczyzny socjali­

s t ycznej, do kra jów socjalizmu; 

2. rzetelna praca dla dobra społeczeństwa: kto nie pracuje 
ten nie je; 

J. troska każdej jednostki o zachowanie i pomnożenie dorob­
ku społec znego; 

4. wysokie poczucie obowią'zku społecznego, nieprze jednany 

stosunek do naruszani.a interesów społecznych; 

5. kolektJwizm i koleżeńska pomoc wza.jemna: jeden za wszy­

stkich, wszyscy za jednego; 

6. humanitarne stosunki i wzajemny szacunek między ludźmi: 

człowiek dla człowieka jest przyjacielem, towarzyszem 1 

bratem; 

7. uozciwoś6 i szczeroś6, ozystoś6 moralna, prostota 1 
skromność w życiu społecznym i osobistym; 

s. wzajemny szacunek w rodzinie, troska o wychowanie dzieci; 

9. nieprzejednany stosunek do niesprawiedliwo~oi, pasożyt­

nictwa, nieuczciwości, karierowiczostwa; 

10. przyjaźń i braterstwo wszystkich narodów ZSRR, nie-. 

przejednany stosunek do ~ogośoi narodowościowej i raso­

wej; 
11. nieprzejedna~; stosunek do wrogów komunizmu, do.wrogów 

sprawy pokoju i wolności narodów; 

12. braterska solidarnoś6 z masami pracującymi wszystkich 

krajów, ze wszystkimi narodami. 

/Z projektu Programu KPZR/ 
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KR O N I KA 
===========~====== 

Na wakacyjnym kursie nauczyoielskim zorganizowanym 
przez Woje Dom Twórczości Ludowej, Zw.Nauczycielstwa Pol­
skiego 1 Kuratorium Okręgu Szkolnego Gdańskiego w okresie 
od 2 do 22.VIII~ przeszkolono og6łem 154 słuchaczy w 5 dy­
scyplinach artystycznyohe 

Najliczniej, jak zawsze, obsadzony był kierunek 
ch„reograficzny, zgromadził: bowiem 58 os6b, które nauczo­
no tańców kaszubskich, warmińskich, wielkopolskich 1 rze­
szowski.eh. Na zakończenie kursu słuchacze dali pokaz tane­
czny skladającs się z J pozyoji tanecznych /taniec z para­
solkami, taniec rosyjski 1 ćwiczenia rytmiczne/. 

Na kursie teatralnym zapoznano słuchaczy ro.in.z pra­
cą reżyserską nad sztuką pełnospektaklową, nad baśnią sceni­
czną oraz nad kompozycją poetycką, poświęcając tym zajęciom 
ogółem 70 godz. wykładów. W trosce o to, żeby reżyserzy ze­
społów amatorskioh umieli dawać sobie radę z elementami mu­
zycznymi 1 tanecznymi w przedstawi.eniu - wprowadzono do 
programu kursu teatralnego naukę prostych układ6w tanecz­
nych oraz 12 godzin wykładowych na temat piosenek w baś~ 
niaoh scenicznych. 

Na kursie muzycznym wykłady z zasad muzyki, harmo­
nii i solfe~u dały słuchaczom moinoś6 pogłębienia wiedzy o 
muzyce. Wszystkie zajęcia praktyczne i wykłady szły w tym 
kierunku, aby kursanci - nauczyciele, prowadzący zespoły 

·instrumentalne lub wokalne w szkołach i świetlicach, zdoby-
li umiejętnoś6 rozśpiewania zespoł6w i obznajmieni byli z 
literaturą chóralną. 

W grupie plastycznej położono nacisk na atrakcyjne 
prowadzenie zaję6 rysunku i malarstwa z dziećmi i nauczono 
słuchaczy stosowania nowych technik, jak batik, monotypia 
i klejka. 

Najciekawsze prace słuchaczy z tego zakresu pokaza­
ne były na wystawie, podsumowującej dorobek kursu. 

W grupie lalkarskiej nowa metoda wykonywania lalek 
zademonstrowana nauczycielom 1 wychowawcom przedszkoli pro­
wadzącym zespoły lalkarskie - wzbudziła tak duże zaintere-
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sowanie, że wszyscy uczestnicy kursu wyraz1H. chę6 pracy w 
godzinach popołudniowych. 

Słuchacze zwiedzili pracownię Państw~Teatru Lalek 
"Miniatura", zapoznając się z rozmaitymi typami lalek, oraz 
obejrzeli przedstawienie p.t. "O złotym kogucie" 1 "Pod zie­
lonym jawo.rem". 

Równolegle z kursem nauozyoielskim z zakresu pięciu 
dyscyplin artystycznych - w tym samym okresie odb?ł się . 

kUl.'s oświatowy dla nauczycieli i aktywistów pow.wejherow­
skiego, biorących udział w akcji "kaida szkoła - placówką 

k. o.". 
W ozasie zaję6 ze słuchaczami sz~zególny nacisk po­

łożono na zaznajomienie ich z obsługą świetlicowego sprzętu 
technicznego~ Każdy słuchacz na zakończenie kursu otrzymał 
zaświadczenie dające mu tytuł kinooperatora, uprawnionego 
do projekoji na terenie całego województwa~ 

Poza obowiązkowymi wykładami uczestnicy kursu brali 
udział w 17 imprezach r6żnego typu, /prelekcje, wycieczki, 
spotkania, wieczornice i teatr/. 

Ze spektakli teatralnych wszysoy w ogóle słuchacze 
kursu nauozyoielskiego obejrzeli następujące sztu-ki: 

"Bracia" - Plauta, "Życie i śm1er6 Króla Jana" - Szekspira, 
"Indyk" - Mrożka, "Kolega" - Simmla 1 "Królowa. przedmieścia" 

- Krumłowskiego. 

X X 
X 

W Malborku odbył się wielki zjazd śpi.ewaczy, który 
zgrDmadził w murach średniowiecznego zamku siedem chórów: 
z Gdańska, Gdyni, Tczewa, Wejherowa, St&rogardu, Nowego Sta­
wu 1 Malborka. 

Gospodarze, czyli ch6r "Lutnia", byli jednocześnie 
jubilatami z okazji 15-leci~ istnienia tego ch6ru. Redakcja 
Biuletynu Erzesyła na ręce E•Lucyny Kucharskiej. zasłu~one­

go dYr,xgenta "Lutni", wyrazy uznania dla piękne.i i w.ytrwałej 

prac,y oh6rue 
Zjazdowi malborskiemu patronowało Tow.Rozwoju Ziem 

Zachodnich 1 z inicjatywy jego i miejscowych czynnik6w kul­
turalnych odbył się w Malborku sejmik kulturalny,na którym 
om6wiono spr~wy ruchu społecznego na Żuławach. 
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W dniaoh od 7 - 9 listopada w Kwidzynie odbyło s ię 
rejonowe seminarium dla k1erownik6w powiatowych Domów Kul­
tury z pięciu wojew6dztw Polski półnoonej. Dwa podstawowe 
referaty dla uczestników seminarium: 
1/ Założenia programowe działalności k.o. w roku oświatowym 

1961/1962, 
2/ Wsp6łczesne metody dzialalnośoi kulturalno-oświatowej 1 

warunki ich realizacji -
zabezpieczyło Ministerstwo Kultury i Sztuki, dwa następne: 
J/ "NoVloczesny ruch regionalny w działalności kulturalno­

oświatowej" 1 

4/ Moje doświadczenia w pracy środowiskowej domu kultury" 
opracowane zostały przez miejscowych działaczy. 

Z ~ragmentami ostatniego referatu, wygłoszonego 
przez gospodarza seminarium, Bolesława Kutowińskiego, jak 
r6wnież z c ałym przebiegiem seminarium zapoznamy naszych 
ozytelnik6w w następnym numerze Biuletynu. 

Uczestnicy seminarium zwiedzili ciekawsze obiekty 
Kwidzyna 1 okolicy oraz hospitowali zajęcia w zespołach 
świetlicowych 1 artystycznych PDK. 

Seminarium kwidzyńskie odbyło się w nowootwartym 
budynku Domu Kultury w dniu 7.xr. 

X X 
X 

Konwersatorium oświatowe CP AR A ~----------~----------------~-~-~--CPARA w trosce o podnoszenie k:walifikaoji ogólnych 
i zawodowych pracowników kultury zorganizowała konwersato­
rium oświatowe. Uczestnicy konwersatorium, korzystając z 
wykładów i seminariów, prowadzonych przez fachowców wyso­
kiej klasy - będą systematycznie zapoznawać się z rozmaity­
mi zagadnieniami z zakresu nauk społecznych. 

Zajęcia w konwersatorium odbyły. się vr 
dniach od 26 do 2.8 września. c. d.. ó Jv. S-) 

X X 
X 

W dniach 18 - 20.X.1961 r. odbyło się w Sztu.mia 
pierwsze w roku oświatowym 1961/62. seminarium dla kierowni­
ków Wy działów Kultury Powiatowych Rad Narodov,yoh, PDK i kie­
r own ików Pow. Poradni Instrukcyjno-Metodycznych. 
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Seminarium było poświęcone J głównym zagadnieniom: 

zadania kulturalno-oświatowe w roku 1962, nowoozesn~ fo:r­

ro~ pracy kulturalno-rozrywkowej i wymiana doświadczeń pra• 

cyk.o. między uczestnikami narady. 

Pierwsze zagadnienie naświetlił w pierwszym dniu 

ob.rad w swym referacie kierownik Wydziału Kultury mgr. Ja­

nusz Gąsiorowski1 drugie zagadnienie wyczerpała mgr. Ewa 

Starczewska. Omówiła to zagadnienie głównie w aspekcie pra-, 
cy na wsi, uwzględniając jednak oo.raz większe ciążenie wsi 

ku miastu. 

Zorganizowana wieczorem drugiego dnia Wieczornica 

Towarzyska była ilustracją tez prelegentkie Poprowadzona 

bardzo żywo dostarczyła nie tylko rozrywki, ale 1 mate~ia­

łu do prowadzenia takich imprez w świetlioach, klubach 1 

domach kultury. 

Wymiana doświadczeń nastąpiła przez szereg dysku­

sji we wszystkich dniach seminarium, na marginesie każdego 

niemal wykładu - szczególnie jednak ożywiona była wtrzeoim 

dniu. 

-;(. <- e .) ty. s-3 Z WDTL na zajęcia te wyjechali instruktorzy: 
Edmund Oleszek 1 Olgierd Kostrowicki. 

Przemówienie inauguracyjne wygłosił V-minister 

Zygmunt Garstecki, omawiając założenie ideowo-wychowawcze. 

polityki kulturalno-oświatowej w r.1961/62 i kładąc szcze­

gólny nacisk na Eotr~eby ciągłego rozwijania inicjatyny te­

renu, 
Zajęcia w konwersatorium będą prowadzone metodą dy­

skuDji. Uczestnicy, kierownicy 1 instruktorzy wojew6dzkich, 

poradnik.o. muszą przestudiowa6 zaleconą literatuxę i pro­

wadzić odpowiednie notatki. 
W czasie konwersatorium wrześniowego słuchaoze,przy­

byl1 z terenu całego kraju, wysłuchali następujących wykla­

d6w: 
, 1/ Wychowawcza rola problematyki regionu w działalności 

kulturalno-oświatowej - prof.ar.K.Zawistowska - Adamska, 

2/ Problematyka socjologii marksistowskiej - mgr. Edward 

Czupek, 
J/ Wspćł0zesne pojmowanie kultury na tle dyskusji światopo­

glądowej - mgr. Roman Szydłowski. 
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4/ Wsp6łozesne kierunki psychologii - mgr~ Stanisław Mikka, 

5/ Współczesne poglądy na technikę pracy ureysłowej _ 

rede J@Rudniański~ 

6/ Społeczne uwarunkowanie szczęścia człowieka - ar Adam 
Sohaff@ 

Poza wyżej wymienionymi wykładami słuchacze zapoz­

nali się z planbi działalności na rok 1962. Plan ten przed~ 

stawia się nast~ptijąco: 

l. Posiedzenie sekcji Rady Kultury 

2. Obrady Kolegium Resortowego 

J. Cztery seminaria rejonowe 

4. Zjazd przedstawicieli Klubów 

5. Krajowa Rada aktywu kf) o" 

6. Narada pracowników k.o. ze wsi 

7. Narady działaczy z nowych środowisk 

a. Ogólnopolska wystawa techniczna "Sprawnych rąk" 

9. Turniej recytatorski 

10. Imprezy w samych środowiskach 

11. Popularyzacja plastyki. 

K O M U N I K A T Y 
=======-=-------------------

Ostatnio ukazało się nowe wydawnictwo W.D.T.L., 

kt6re polecamy wszystkim dyrygentom chórów amatorskich. 

Jest to"250 ćwiczeń emis.ji zbiorowe.1" /str.J4, zł.1.5/,­

Józefa Swatonia. Zbiór zawiera następujące rozdziały: Po­

czątkowe ćwiczenia oddechowe, ćwiczenia usprawniająoe apa­

rat oddechowy, ćwiczenia w zakresie: dykoji, w obrębie gam, 

w różnych odległościach tonalnych i ćwiczenia w oparciu o 

akordy rozłożone. 

X X 
X 
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IX Ogólnopolski Konkurs Recytatorski 

W XX rocznicę powstania Polskiej Partii Robotni­

czej Ministerstwo Kultury i Sztuki, Minist.Oświaty, CRZZ 

1 ZLP ogłaszają nowy konku.rs recytatorski, vr którym na.­

leży wykorzysta6 przede wszystkim najpiękniejsze utwory 

z klasykt narodowej i og6lnośwj_atowej oraz )współczesnej 

literatury społeczno-politycznej. 

Osoby przystę_:pująoe do konkursu obowiązane są do 

przygotowania trzech utworów z dziedziny poezji, pro~y 

artystycznej oraz literatury społeczno-politycznej. 

Każdy recytator wykonuje 2 utwory, których czas 

trwania nie może przekraoza6 15 minut. Na żądanie Sądu 

Konkursowego recytator wykonuje trzeci utw6r. 

Nie można powtarza6 utworów, recytowanych w 12,0-

~rzednich konkursao4.!_ 

Podstawową formą konkursu są imprezy środowisko­

we w gromadach, szkołach, zakładach pracy i t.p. - ,g,2 

dnia Jl stycznia 1962 r, 
Imprezy powj.atowe przewidziane są w lutym i mar­

cu 1962. r., impreza krajowa v1 maju 1962 r. 

W związku z konkursem VffiTL zorganj_zuje w końcu listopada 

specjalne narady repertuarowe, a niezależnie od poradni­

ctwa zbiorowego - indywidualne porady można uzyskiwa6 co­

dziennie w Dziale Teatralnym. 

X X 

X 

Terminy seminariów i kurs6w na najbliższy okres przedsta­

wiają się następująco: 

20.XI. - 2.7.XI. - Kurs kinooperatorów 

2.X]. - ).X~. - Seminarium plastyczne 

4 .XJJ. - 9.XI4. Seminarium choreograficzne dla instruk­
torów 

12..xn. - 14.Xll. - Seminarium oświatowe 

J.XIJ„l- 5.XI.C.:>l- Seminarium dla nauczycieli wszystkich 

dyscyplin artystyoznyoh. 
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Jak zwykle, ozdobą popisu podsumowującego wyniki wakacyjnego kursu dla na­
uczycieli - były pełne wdzięku tafice grupy choreograficznej 

Słuchacze z innych grup oklaskiwali je z zapałem ... 



A tu wystawa prac świeżo kreowanych „plastyków" 

Prof. Szyf ers w tym, rok'Ll nie narzekał na brak chętnych do nauki śpiewu 



Pełna wyrac'U rzeźba dobrze świadczy o uzdolnieniach 
jej twórcy 

Te lalki wykonała grupa lalkarska pod kkrunkiem prof. Ernesty Stolickiej z W-wy 



Tak wyglądał pochód przeciągajqcy ulicami miasta w czasie „Dni Pelplina" 

„Gwoździem" Dni Pelplina była wielka spartakiada sportowców z 4 województw 



W „Dniach Pelplina" czynna była wystawa prac fo­

tograficznych Franciszka Maciejewskiego, kier. Pow. 
Oddziału Kultury w Tczewie 

... i wystawa prac uczniów ze szkoły pelplińskiej 
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